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WIELKA 

O 
DYBY chcieć przedstawić naj zwięźlej ide'f y 
wchodzącego dziś w życie publiczne pOk?le n1ia, 
to wyraziłyby się one w dW~h słowach: 

"Wielka Polska H). Idąc za Roman~m D wskim, lecz 
jednocześnie idąc za płynącym z głębi świadomości 

głosem wewnętrznym, obraliśmy jako asz symbol 
znak Szczerbca, nawiązując świadomie do najws~ nial­
szej tradycji naszych dziejów, tradycji Chro ego, 
który z Kijowa słał listy do cesarza Diemieck' go 
i do Bizancjum, zawiadamiając , że pom·ędzy ce r. 
stwem Zachodniem i Wschodniem powstaje trzec'~ , 
potęga, Polska, która potrafi być przyja~ielem w i e r~ 

nym, ale i "wrogiem potężnym i niezwy.ciężonym " . 
Nawiązując do tradycyj przeszłości, zamiast roztkli \ifia-
nia się nad cierpi ami, eżytemi w ciągu ostatniego 
stulecia, zami oburzania się na nasz krzywdy 
i na zbrodnie,j Ide wobec nas p pełniano, pok lenie nasze 
myślą zwrac się do tych pr dewszystkie l wspom­
nieó, które z w$ze, w złych . dobrych l ach, były 
świadectwem wielkości naro cłl polskiego i nakazują 
nam być dum mi z tego, że .jesteśmy R lakami. 

To poczuc dumy, świadomość, ż należymy do 
wielkiego narodu, . est, niestety, w d~isiejszej Polsce 
zjawiskiem bardzo rza iem i hasłem dla ogółu nowem. 
I to właśnie dumne poczucie przynależności do wiel~ 
kiego narodu jest wartością, którą nasze · pokolenie 
do życia Polski współczesnej dziś wnosi. 

Jakże mało jest tej świadomości w naszych cza­
sach, jakże mało jest u nas ludzi, posiadających na­
prawdę "dawnych Polaków dumę i szlachetność U ! We 
własnej ojczyźnie ciągle jeszcze czujemy się jacyś nie­
pewni, zalęknieni, nieśmiali, pozbawieni poczucia, że 
jesteśmy gospodarzami we własnym kraju. Weźmy, 
jako znamienny przykład, życie paóstwowe. Ileż u nas 
wprowadzono ustaw, ileż posunięć politycznych doko-

*) Artykuł niniejszy jest obszernem streszczeniem prze­
mówienia, wygłoszonego na Zjezdzie Młodych dn. 30 z. m. 
w Warszawie. 

b zostało z tą myślą, aby w·ywrzeć "dobre wra-
.. zagranicą, jakby to właś j było dla nas celem 
żniejszym , żeby taką czy i ną na szą ustawą ży-

dek Polski mógł pochwalić . 1 przed żydkamL. z in-
nych óstw na naradach _ rganizacyj międ?ynarodo-

wych cz w Lidze Naro~1 
Kiedy ~ nadania Polsce Konstytucji, 

układano ją z tą myśl~ przewodnią, aoy nie być 

"w tyle za Europą", aby urzeczywistnić • najnowsze" 
zagraniczne pomysły i doktryny, ale najmniej zastana­
wiano się nad rzedą najważniejszą".. ·żeby Polsce dać 
ustró· z odn z polską tr . , z potrzebami iwa­
unkami PoiskI wspo czesnej, słowem ustrój, jaki dla 

ńłl s , dl« "narodu polskiego byłby najlepszy. Tak dalece 
nie posiadaliśmy wiary w siebie, że nie usiłowaliśmy 
na et zdobyć się na jakąkolwiek własną twórczość 
w te ~ dziedzinie, szukając tylko, co i z jakiego kraju 
kopjo Ć, to też naśladowaliśmy wszystko, aż do naj. 
drobnie ~ych szczegółów, aż do nazwania, bo tak się 
to nazyw we Francji, połączenia Izby poselskiej 
i Senatu- Zgromadzeniem Narodowem ... 

Wielu u nas nazywa siebie dumnie "niepodległoś­
ciowcami", ale duma "niepodległościowców- nie prze­
szkadza tym ludziom biegać po zebrankach masoń­
skich, gdzie delegat . IÓż zagranicznych albo "brat­
wyznania mojżeszowego pOucza ich, jakie Polska ma 
ukochać ideały, jakie hasła winny ją zapalać i podnie­
cać, jaką ma prowadzić politykę wewnętrzną i zagra­
niczną· Ludzie poważni, reprezentujący urząd państwo­
wy i polską naukę, uważają za rzecz właściwą, aby 
Amerykanie zakładali u nas stowarzyszenia, mające 
uczyć chrz,eścijaństwa nas, Polaków, którzyśmy posia­
dali już Swiętych i umieliśmy wybudować kościół 
Marjacki i Gzdobić go stwoszowskim ołtarzem, kiedy 
tam, skąd do nas misje sekciarskie dziś przyjeżdżają, 
małpy tylko skakały po gałęziac)l puszcz dziewiczych. 

W życiu ideowem, Uterackiem, artystycznew 
nawet w życiu domowem i obyczaju, wciąt wir 
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charakterystyczny pęd naśladowczy, jakby żądzę po~ 
chwalenia się" przed kimś, że jesteśmy punktualni, że 
cokolwiek pojaw.i się w świecie, to natychmiast bez 
chwili namysłu wprowadzamy w życie. A że w rze­
czywistości znajomość świata jest u nas zjawiskiem 
nadzwyczaj rzadkiem, więc z konieczności p<?średni­

kiem przy dostarczaniu "nowych prądów" stają się 

Żydzi, co na gatunek wzorów wybranych do naśla­
downictwa wpływa najfatalniej. 

Nie czas tutaj, oczywiście, I me mIeJsce, aby po­
szczególne poruszone zagadnienia rozpatrywać dokład­
niej, o jednej kwestji wszakże pragnę powiedzieć słów 
parę,ponieważ w tej właśnie sprawie brak dumy narodo­
wej, a nawet zwyczajnej narodowej godności, przejawił się 
w sposób szczególnie niebezpieczny i szkodliwy. Mó­
wię o naszym stosunku do t. zw. kresów. Wielu Po­
laków ciągle jeszcze spogląda na kresy, jak na ziemię 
nam obcą, której nie posiadamy na zawsze, ale jakby 
w charakterze depozytarjuszy, przechowujących ją dla 
jaki ejŚ przyszłej Ukrainy czy Białej rusi. Otóż stwier­
dzić trzeba jasno i stanowczo, że zagadnienia polityki 
kresowej nie rozwiążemy pomyślnie, jeżeli zagadnienia 
tego nie rozwiążemy naprzód w duszach naszych, 
jeżeli wszyscy nie zrozumieją wreszcie równie wyraź­
nie, jak pokolenie, które o granice Polski walczyło, 

że owe kresy, ów Tarnopol, Łuck, Nowogródek, to 
jedna Polska, ta sama, co w Krakowie i Warszawie, 
a nie kolonja, z której mamy czerpać tylko zyski, ani 
miejsce zsyłki dla nieprawomyślnych oficerów i urzęd­
ników. Jedna jest wielka Polska i każda piędź ziemi 
polskiej jest dla nas jednakowo bliska i droga. 

Właśnie dlatego, że ziemie kresowe uważamy za 
nieodłączną część Polski, nie chcemy niszczyć wytwo­
rzonych tam odrębności kultury ludowej, przeciwnie, 
istnienie ich uważamy za nasze kulturalne bogactwo. 
Właśnie dlatego, że mieszkańców ziem kresowych 
uważamy za braci, odrębności kultury ludowej Hucul­
szczyzny są dla nas czemś równie cennem i godnem 
ochrony, jak n. p. swoiste piękno kultury ludowej Pod­
hala. Ale jeśli są u nas ludzie, którzy sądzą, że krzyw­
dzimy ludność kresową, dając jej polską szkołę, to 
mamy tutaj do czynienia z zupełnem pomieszaniem 
pojęć i zupełnem niezrozumieniem tego, czem jest Pol­
ska. Bo podnieść jednostkę ludzką na wyższy szczebel 
cywilizacyjny, dać jej możność pełnego indywidual~ 

nego rozwoju, może na ziemiach tych jedynie cywili­
zacja polska, ona jedna stwarza dla jednostki takie 
oparcie moralne i takie możliwości, o jakich w innych 
warunkach nie mogłaby tam nawet zamarzyć. 

Brak wiary w siebie, nieustanne poczucie sła. 

bości i skrępowania są zjawi,skami łatwemi do wytłu­

maczenia w p,okoleniu, wychowanem w niewoli, kiedy 
w rodzinie narodó~ byliśmy "ubogim krewnym", gdy 
radowaliśmy się, skoro jakiś dziennikarz zagraniczny 
raczył czasem użalić się nad "biedną Polską". Ale my, 
młodzi, patrzymy na 'świat już jako obywatele państwa 
niepodległego, dlat;go też to, co tak bardzo impono-

poprzednim pokoleniom zagranicą, niewątpliwie 

o wiele wyższy rozwój kultury materjalnej na Zacho­
dzie, o wiele większy rozwój bogactwa i komfortu,-to 
wszystko dla nas przedstawia wartość wcale nie tak 
bezwzględną, potrafimy już na te rzeczy spojrzeć kry. 
tycznie, dostrzegając w nich niebezpieczeństwo, gro­
żące bardzo ciężkim kryzysem narodom europejskim. 

Bo cóż właściwie jest cechą zasadniczą tej 
"współczesności", którą doradzają nam naśladować? 

Jest nią powszechne, przenikające wszystko zmaterjali­
zowanie, kult wygody i dobrobytu, przejawiający się 

w życiu publicznem, nauce, literaturze, obyczaju, nawet 
w życiu religij nem. A więc w polityce na czoło wy­
sawa się hasło "interesów gospodarczych" i uważane 
jest za wykwit "postępu", że w walce politycznej 
ludzie będą szeregować się nie w obronie dóbr ideale 
nych, lecz materjalnych korzyści i te właśnie mater­
jalne interesy, osobiste lub klasowe, mają stać się dla 
jednostki punktem wyjścia i celem jej działalności pu­
blicznej. W dziedzinie nauki ogromny nacisk położony 
został na rozwój techniki, a postęp udogodnień tech­
nicznych jest jednocześnie źródłem najbardziej górnych 
natchnień "urbanistycznej" poezji. Bardzo znamiennym 
objawem są n. p. najnowsze prądy w architekturze, 
których najwybitniejszy teoretyk, Le Corbusier, po 
szeregu interesujących rozważań dochodzi do wniosku, 
że dom - to "maszyna do mieszkania". Czy jednakże 
można zbudować katedrę, pojąwszy ją jako "maszynę 

do modlitwy"? 
W życiu religijnem zmaterjalizowanie bardzo 

jaskrawy znalazło wyraz w świecie protestanckim. Przy 
pomocy jakich środków działania protestancka Y.M.C.A. 
pragnie zdobyć nowe zastępy wiernych? Przy pomocy 
pływalni, mleka skondensowanego, czekolady, ponie­
waż nikt ani na chwilę nie wierzy, aby sama idea 
zdołała kogokolwiek ku , sektom protestanckim pociąg· 
nąć. Apostołowie, idąc niegdyś w świat z "dobrą no· 
winą" wyruszyli bez mleka skondensowanego ... ' 

Hasło szukania przedewszystkiem korzyści mater­
jalnych, uczynienia sobie życia najwygodniejszem dało 
ten wynik, że poziom życia niesłychanie obniżył się 

we w&zystkich dziedzinach. Zamiast wyższych zado­
woleń duchowych, szlachetniejszych typów rozrywki, sze­
rzą się dziś tormy użycia najordynarniejsze, "cywilizarję 
zachodnią" coraz wyłączniej reprezentują u nas 
American Bar i dancing. 

Ale ci wszyscy, którym taki typ życia nie wystar­
cza, ci co pragną czystszej atmosfery, wyższych, szla­
chetniejszych ideałów, w imię których właśnie gotowi 
byliby korzyści osobiste poświęcić, ci młodzi prze­
dewszystkiem, odwracając się od tego ginącego świata, 
kierują myśl ku naszej własnej, polskiej tradycji i w niej 
szukają początku nowych dróg, wiodących ku odro­
dzeniu. Słowa, które niegdyś wypowiedział Mickie­
wicz, stają się dla !las dzisiaj drogowskazem. Do emi­
grantów polskich, rozproszonych w państwach Europy 
zachodniej po klęsce 1831 roku, pisał Mickiewicz 
w "Księgach Pielgrzymstwa": 

.,Nieraz mówią wam, te jesteście pośród narodów 
ucywilizowanych i macie od nich uczyć się cywilizacji, 
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ale wiedzcie, te ci, którzy wam mówią o cywilizacj i, sami 
nie rozumieją co mówią. 

Wyraz cywi li zacja znaczył "obywatelstwo" od słowa 
łacińskiego civis, obywatel. Obywatelem zaś nazywano 
człowieka, który poświęcał się za ojczyznę swą .. · 

Ale potem, w bałwochwalczem pomieszaniu języków, 
nazwano cywilizacją mod ne i wykwintne ubiory, smaczną 

kuchnię, wygodne karczmy, pi ękn e teatra i szerokie drogi. 
Toć nie tyl ko chrześ c ijanin , ale poganin rzymsk i, 

gdyby p owstał z grobu i obaczył ludzi, których teraz 
nazywają cywilizowanymi, tedy obru szyłby s i ę gni ewem 
i zapytałby, jakiem prawem nazywaj ą siebie tytułem, który 
pochodz i od słowa civis obywatel". . 
Do tych właśnie polskich tradycyj cywilizacyjnych 

chcemy nawiązać, i jeżeli przeciwstawiamy się tak sta­
nowczo wielu prądom, które dzisiaj nas od Zachodu za­
lewają, to czynimy to nie z niechęci do cywilizacji 
zachodniej, ale w obronie jej podstaw najistotniejszycll, 
które u nas, uboższych w dziedzinie kultury materjal­
nej, przechowały się pod niejednym względem lepiej, 
niż u licznych narodów zachodnich. 

Polska tradycja cywilizacyjna - to tradYGja na­
rodu, wychowanego od stuleci w katolickiej rel igji, 
katolickiej dyscyplinie, katolickiej . etyce, która przeni­
knęła cały jego obyczaj, wykształciła najgłębsze instyn­
kty moralne jednostki. Polska tradycja - to tradycja 
panowania prawa, od wieków krzewiona przez nas na 
Wschodzie, poszanowanie prawa, dzięki czemu w da­
wnej Polsce skazany stawiał się zwykle sam, by "za­
siąść wieżę", skoroby zaś nie chciał uczynić zadość 

wyrokowi, stawał się banitą. Dzisiaj inne zaczyn ają 

tworzyć się obyczaje. 
Tradycja polska - to tradycja wierności i ho­

noru, która przodkom naszym nakazywała traktow ać 

verbum nobile jak rzecz świętą, to przeświadczel1ie~ że 
przyszłość Polski budować można ty~ko na .wler­
ności i honorze, nigdy na wiarołomstWie. Tej za­
sadzie wierności i honoru pokolenie nasze musi w Pol­
sce wywalczyć triumf bezwzględny, w jej obronie 
przelewali krew ludzie z naszego pokolenia w służbie 
wojskowej - Szkoła Podchorążych. 

- Wreszcie najcenniejszą bodaj wartością cywiliza­
cji polskiej jest odrębne, specjalnie polskie pojmowanie 
patrjotyzmu, o wiele bardziej idealistyczne, niż u in­
nych narodów, bo dla Polaka ojczyzna nigdy nie 
była spółką celem wyzyskiwania innych ludów, ale 
zbiorem najwyższych wartości moralnych, które umiło­
wał i ldórych bronił. Kiedy inni, aby walczyć za 
wiarę, opuszczali ojczyznę ciągnąc do Ziemi Świętej, 
my od czasu bitwy lignickiej wojny krzyżowe toczy­
liśmy na naszem własnem terytorj~m, walka za Polskę 
była dla nas jednocześnie walką za wiarę, walką bez­
interesowną w obronie najwyższych, najświętszych ide­
ałów. Później zaś, w ciągu stu pięćdziesięciu lat 
niewoli, ojczyzna dla nas nie mogła być źródłem osobi­
stych zyskÓW i korzyści, wymagała tylko największych 
ofiar i poświęceń, przyuczała żyć nie z Polski lecz dla 
Polski. 

To właśnie odrębne, przez bieg historji naszej 
wytworzone pojęcie patrjotyzmu, jest ogromną wartością, 
j aką naród polski do ogólnego dorobku cywilizacji 
światowej wnosi. To odrębne polskie pojmowanie pa­
tr jo tyzmu przedewszystkiem musimy obronić w Pol­
sce, a następnie dla naszego ideału moralnego win­
niśmy zdobyć nale1ne mu miejsce w świecie. 

JAN REMBIELIŃSKI 

AMERYKA WSPÓŁCZESNA 

O
BSERWUJEMY wszyscy "amerykanizację" życia ryce wyżej postawić wypada, bo gdy opisuj ąc Anglję, 

w ,c~asa.ch powojennych, lecz omyleni. pospoli. ni~ umiał a.utor .wskazać jakichś ,przyczyn naczelnych, 
tOSClą ZJaWiska, zbyt często uwa żamy ]e za coś ktorych dZIałantern wytłumaczycby można całe pro­
poniekąd normalnego, nieuniknionego, - jakby ,:={ cesy (zwłaszcza . w życiu ideowem Anglji), - to nie 

można było brać za jakąś cywi lizację powszechną, --grzeszy podobną bezradnością w ostatniej książce, ow­
dobrą dla wszystkich to, co w istocie swojej jest wy- szem, konstruuje tezę zasadniczą, sprowadzając wszyst­
soce partykularne, wytworzone przez specjalne, ba - kie najważniejsze zjawiska w dzisiejszem 1yciu spo­
ekskluzywne środowisko, obyczaje i pog l ~dy . Wyob- łeczno-politycznem Stanów do jednego faktu central­
cowanie amerykanizmu z życia polskiego staje przeto nego: do walki "autochtonów" o anglosaski i prote­
przed wychowawcami opinji -jako jedno z pilniejszych stancki charakter cywilizacji amerykańskiej. 
zadań na dzisiaj, a za punkt wyjścia posłużyć winna Napięcie tej walki wzrosło znacznie od wojny 
trzeźwa i dokładna ocena tego fenomenu cywilizacyj- światowej, wybuch jej bowiem otworzył Amerykanom 
nego, któremu na imię: Ameryka współczesna. Tu oczy na to, że nie wszyscy obywatele Stanów pod­
z pomocą przychodzi literatura. Właśnie rok bieżący legli asymilacji. W pierwszych dniach wojny czuli się 
przyniósł cenną nowość: książkę A. Siegfrieda I), za- więc rodowici Amerykanie, jak marynarze okrętu Sindba­
wierającą doskonały rozbiór amerykanizmu współczes- da, gdy przepływając koło góry magnesowej ze strachem 
nego, dobrze informującą, czem jest on u siebie w kraju widzieli wylatujące ze statku gwoździe. Okazało się w mo­
i trafnie objaśniającą nieuchronne konflikty między mencie kryzysu, że w uczuciach mnóstwa "Amerykanów " 
amerykanizmem, a jego przeciwnikami ideowymi. . kraj macier~ysty zajmuje jeszcze pierwsze miejsce, że 

Autor, alzatczyk, profesor szkoły nauk pohtycz- Ameryka me tworzy bynajmniej całości moralnej. Od 
~ych ~. Paryżu, ma za sobą prace o Ka~adzie i Now~t tego czasu. rządzący krajem element "anglosasko"­
Ze~a.n?]I , .? prz,ed paru laty, wydał ~tud.lum o "AnglJl protestan~kl wytę.żył. wszystkie siły, aby zachować 
dz~sleJs~~J ,("L Angleterre d.auJ~urd hut", 1923), obra.. heg~mon]ę ~la Siebie i zapewnić trw~łe panowanie 
zUlące Jej stan gospodarczy l pohtyczny. Rzecz o Ame - swoJemu, t. ]. anglosasko-protestanckiemu, typowi cy­

wilizacji. Bynajmniej nie ze względów ekonomicznych -
I) Andre Siegfried: "L' Arnerique d' au;ourd' hui". Paris, bo nadmiar sił roboczych nie dawał się jeszcze odczu-

ArmaIld eOlin, 1927. wać na rynku pracy - ograniczono napływemigran. 

-. 
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tów, a w zmniejszonym bardzo ich kontyngencie 
(150,000 rocznie) uprzywilejowano ogromnie pokrewne 
"autochtonom" rasy nordyczne: 86,69~ przybyszów po­
chodzić ma z Anglji, Irlandji, Szkocji, Skandynawji, 
Niemiec, Holandji i t. d., zaledwie 13,3 ~ ze świata 
słowiańsko·łacińskiego . Nie grozi więc teraz "auten­
tycznym" Amerykanom zalanie przez napływającą z za 
oceanu falę im migracji, lecz cóż z tego, kiedy już sta­
nowią mniejszość etniczną we własnym kraju l 

Na 105.711.000 mieszkańców USA, spisanych 
w r. ' 192(\ czarni, pozbawieni prawa głosowania i od­
sunięci od udziału w życiu politycznem kraiu, stano- ' 
wili 9,9% (10.463.000), wśród pozostałej ludności zaś 
odsetek ras nordycznych wynosił 40,2%, odsetek lat y­
no-słow i an - 46,4%. W rzeczywistości stosunek jest 
jeszcze bardziej korzy ~ tny dla tych ostatnich. gdyż 
przyrost ludności pochodzenia latyno-słowiańskiego 
jest. znacznie szybszy, przynajmniej dopóki ludność ta, 
gospodarczo gorzej sy tuowana od "anglosasów", nie 
podnosi stopy swego dobrobytu i wymagań . W czysto 
"amerykallskich" stanach środkowych bezdzietnych jest 
13% małżeństw, gdy tymczasem w środowiskach cze. 
chosłowackich 2,4%, w rosyjskich 2 ,5~, w polskich 2,6%, 
w niemieckich 3,9%, we włoskich 4,9% ... 

Sfery z najwyższą kulturą umysłową nie zosta­
wiają prawie potomstwa; tak więc 60% kobiet z wyż­
szem wykształceniem wcale nie wychodzi zamąż 
w Ameryce, a 36% zamężnych ma tylko po jednem 
dziecku. Coprawda Latynowie i Słowianie, dorabiając 
się i przejmując sposób życia Ang-Iosasów, wkrótce 
ograniczać zaczynają za ich wzorem liczbę potomstwa, 
niemniej charakterystyczn vm wytworem psychiki An­
glosasów, zastraszonych przesuwaniem się "etnicznego 
środka ciężkości", są projekty "birth control", czyli 
przymusowego ograniczenia liczby dzieci w rodzinie, 
cieszące się wielkiem powodzeniem w Ameryce pro­
testanckiej, a godzące oczywiście tylko w latyno-sło­
wian. Dużo, ma się rozumieć, brakuje do tego, 
żeby projekty te stały się prawem, -ogniskiem opozycji 
jest w pierwszym rzędzie Kościół Katolicki; lecz do­
skonale odzwierciedlają się w nich współczesne na­
stroje w Stanach, gdzie uwa ga społeczeństwa w wyż­
szym niż gdzieindziej stopniu skupia się na zagadnie­
niach rasy. 

Amerykanie spostrzegli zresztą, że, jeśli chodzi 
o Europejczyków, to główną przeszkodę asymilacji 
stanowi raczej odmienność cywilizacji, niż odmienność 
rasy. Najłatwiej asymilują SIę, rzecz prosta, Anglicy 
i Szkoci, stosunkowo łatwo Skandynawowie, Niemcy, 
Holendrzy, Szwajcarzy ze Szwajcarji niemieckiej. Na­
tomiast z katolikami, choćhy anglosasami lub Niem­
cami, snrawa o wiele trudniejsza. Włosi, Polacy, Hisz­
panje, Francuzi z Kanady, a takie Irlandc7Ycy, przy­
bywający przecież ze znajomością angielszczyzny, 
asymilują się trudno i powoli, bo zamerykanizować 
się, znaczy: przyswoić sobie sposób mvślenia i odru­
chy moralne środowiska anglosasko-protestanckiego,­
świata obcego, a nawet wrogiego cywilizacji kato-
lickiej. -

Kategorja przybyszów, którą Siegfried omawia 
osobno, a szczerze i swobodnie-to Żydzi. Ci pozornie 
asymilują się naiprędzej. Służy im atmosfera moralna 
Stanów, w której jest zarówno szacunek dla pieniądza, 
dla powodzenia materialnego, jak i świadomość pew­
nej wspólnoty judaizmu i purytanizmu - bo oba wy­
wodzą się z biblji, oba wprowadzają ideologj~ "narodu 
wybranego", oha wreszcie żenią mistykę religijną 
z chciwością dóbr doczesnych. W pierwszej fazie Żyd 
asymiluje się tak gorliwie, że aż budzi to podejrze­
nia. "Gdy w Nowym Jorku przechodzi manifestacja 

t:Iacjonalistyczna, możecie być pewni, te to właśnie 
Zyd niesie gwiaździsty sztandar, - gdzieś z boku 
"stuprocentowy" Am~rykanin, którego pradziad znał 
osobiście Waszyngtona, patrzy na ten widok z niesma­
kiem" (s. 24). W drugiem pokoleniu Żyd wyzbywa się 
nawet zwykle religii mojżeszowej, - instytucją, która 
mu najlepiej odpowiada w tej fazie, są rozmaite 
"ethical culture societies", kółka etyczne, gdzie obraca 
się wśród wolnomyślnych protestantó'w. W trzeciem 
pokoleniu uważa się za całkowicie wyzwolonego ... 
możnaby go wziąć za Amerykanina, jednakże szcze­
gólna solidarność rasy spr~wia, że nawet w najbogat­
szych dzielnicach miast Zydzi trzymają się razem, 
tworzą środowisko odrębne. Dusza żydowska, azja. 
tycka, nie ginie w tym procesie zewnętrznej, a częś­
ciowo i wewnętrznej asymilacji; przeżywa - i często 
niespodziewanie daje znać o sobie, skłaniając nowo­
woczesnego, rzekłbyś, od pokoleń zamerykanizowanego 
Żyda, do powrotu na łono ortodoksji. Wypadki takie 
nierzadko zdarzają się obecnie, i to właśnie w najwyż-
szych sferach amerykańskiego żydostwa. ' 

Amerykanizacja napotyka na trudności także z in­
nej strony. Głosząc we wszystkiem hasło standadyzacji, 
ujednostajnienia, zmierzając do masowej produkcji 
nietylko rzeczy, ale i ludzi, niweluje poszczególne 
indywidualności, a ostatecznie prowadzi do scherlenia 
indywidualności wogóle, znakomicie zato rozwijając 
i standadyzując w jednostce instynkty stadne. Wskutek 
tego wvtwarza jednakowy typ Amerykanina, a raczej 
serje jednakowych typów. Bawić się, wzruszać, praco­
wać lubi Amerykanin w gromadzie, i nie po swojemu, 
lecz jak drudzy. Stawia to niektóre narodowości nie­
jako poza nawiasem życia amerykańskiego. Indywi. 
dualizm pracy i myślenia Francuzów, samotnicza dzi­
kość, tkwiąca, zdaniem Siegfrieda, w usposobieniu 
Finlandczyków i Meksykanów, sprawi-ają, że te "niespo. 
łeczne" typy ludzkie najtrudniej się wciągają do życia 
amerykańskiego; zasady pracy zbiorowej, skoordyno. 
wanej, ~yznawane przez społeczeństwo amerykańskie, 
są nie dla nich. 

Nie co innego, jak forsowne dążenie do wytwo­
rzenia jednolitej fizjognomji moralnej krafu podług wzoru 
purytańskiego było głębszym sensem całej agitacji za 
prohihicją, uwieńczonej ostatecznie, jak wiadomo, 
podniesieniem tego zakazu do godności przepisu kon­
stytucji. Walka o prohibicię, formalnie rozstrzYllnięta, 
de facto tocząca się w dalszym ciągu, była w gruncie 
rzeczy walką religijną, walką dwuch poglądów . na 
świat. Z ilkoholu uczynił purytanizm probierz moral­
ności. Pozbawicny właściwie 'życia kościelno-religijnego, 
w kampanję antyalkoholową włożył cały swój fana­
tyzm misyjny, całą żarliwość i pasję. Katolicy, choć 
nie więcej ciągnący do alkoholu od protestantów, opo­
wiedzieli się jednak przeciw tei kampanji, bo z iście 
amerykańską przesadą prohibicjoniści po~unęli się 
znacznie dalej, niż tego wymagałyby względy samej 
hygieny, i wciagnęli na indeks nietylko mocne trunki, 
lecz także wino i piwo. Ludność katolicka w szerokich 
swych masach, zwłaszcza wychodźców niem'ieckich 
i włMkich, przyzwyczajona bardzo do tych napojów, 
odczuła to narzucenie zasad purytańskich, jako nie. 
znośną interwencję prawodawcy w życie domowe, tak 
bezsensowną, jak bezsensowny wydałby się nam zakaz 
spożywania bułek albo sera. To też w stanach pół­
nocno-wschodnich, z przeważającą nieraz w wielkich 
miastach ludnością katolicką, prohibicja jest zakazem 
papierowym. podobnie jak w stanach południowych na 
papierze tylko zostały prawa, przyznane murzynom po 
wojnie secesyjnej. A w walce politycznej należy pro­
hibicja dalej do najżywołniejszych kwestyj. 
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Ograniczenie immigracji, prohibicja, projekty neo­
maltuzjański~ - wszystko to objawy reakcji żywiołów 
staro-amerykańskich na żywioły nowe. Podnieca tę 
reakcję, jak widzieliśmy, w pierwszym rzędzie duch 
relig ijny, protestancki. Ze z czynnikjem tym wypada 
się liczyć, gdy się ma na uwa dze psychikę Ameryk~­
nina, na to nie brak dowodów popularnych. Wskazują 
na to przecież owe kazania do Europy, wygłasZQne często 
przez polityków amerykańskich, to - daleko Ole ~z~­
kają.c - przypomina także YMCA, to uprzytomnl~J ą 
takie powieści, zrobione metodą fotografIczną, Jak 
"Babbitt" Sinclaira Lewisa. 

Lecz jakaż tego ducha geneza, jaKa istota? Za­
sadnicze znaczenie ma ta ważna okoliczność, że pro­
testantyzm amerykański jest odmiany kalwińskiej, nie 
zas luterańskiej. W przeciwień s twie do luteranizmu 
pojął kalwinizm jako jedną dziedzinę religję i ży cie, 
postulując, aby chrześcijanin s p ę dzał czas . nietyle n.a 
ćwiczeniach duchowych, ile przedewszystklem chwalIł 
Pana Boga uczynkami i pracą . Pilne wykonywanie 
zawodu doczesnego kalwinizm postawił niemal narówni 
ze służbą bożą, nie potępił wcale bogactwa ani inte­
resów ziemskich, z czego już dosyć naturalnie rozwi­
nął się na gruncie ameryk;łńskim pogląd, że najlepiej 
chwali Pa na Boga interes pry watny chrześcijanina. Do­
chód, to zarazem błogosławieństwo boże . Gdy kościół 
katolicki uczył zaskarbiać zasługę wobęc Oleba ubó­
stwem, którego dostojeństwo uczcił - to purytanizm 
uczy zaskarbiać tę zasługę bogactwem. Przeciwieństwo 
poglądów jest tutaj radykalne. "Purytanin" - pisze 
Siegfned - "uważa, że pieniądze przynoszą mu honor, 
a inkasując w pły w y, z zadowoleniem mówi sobIe, że 
to Opatrzność mu je zsyła - i tak w jego oczach 
bogactwo staje się widomym znakiem aprobaty bo-

• żej. Tą koleją rzeczy zmaterjalizow ała s ię rel igja; 
zos t ało wprawdzie w użytku słownictwo mistyczne, Jak 
również utrzymał się zwyczaj ujmowa nia wszelkich 
spraw pod kątem relig ijnym, lecz kościół oddał swą 
siłę poru szaj ącą na użytek młyna produkcji ... " (s. 35-36). 
Oto ewolucJa, dzięki której "duch reli gIJny ", nie wy­
zbywając się słownictwa ~obie właściwego, stał s ię 

-' w Ameryce czynnikiem rozwoju ekonomicznego. 
Wspomniany zwyczaj posługiwania się słowni­

ctwem religijnem w interesach i sprawach czysto 
świeckich uwidocznił się nazewnątrz ze wzrostem zna­
czenia Ameryki w polityce świ atowej . Jest to ów ja{:on 
de par/er, znany dobrze z orędzi , enuncjacyj i prze · 
mówień polityków amerykańskich,. i wskutek tego, że 
bywa brany dosłownie, wyrabiający Amerycę opinję 
pioniera, torującego drogę zasadom moralnym w chasz­
czach polityki. Ta kaznodziejska stylizacja nie prze­
szkadza Ameryce uprawiać polityki bezwzględnego 
egoizmu gospodarczego, polityki odosobnienia, nie jest 
bowiem indywidualnym pomysłom autorow, ani wyra­
zem szczególnego. napIęcia osobistego ich ży cia reli­
gijnego: przemawia tu duch społeczności purytańskiej. 

W łonie protestantyzmu amerykańskIego ścierają 
się dziś dwa prądy: modernizm i fundamentalizm. 
Fundamentaliści - to kierunek konserwatywny, "dający 
BibJji pierwszeństwo niemal przed samym Panem Bo­
giem", i obstaj ący przy dosłownej interpretacji jej 
tekstu. Kieruoek ten reprezentuje niemal wyłącznie 
sekty non-konformistów, a więc przedewszystkiem bap­
tyści, metodyści, prezbitarjanie - wyznania, dokoła 
których grupują się żywioły staro-am ery k ańskie, nie­
podzielnie panujące w stanach południowych, mające 
zliJaczną przewagę takie w zachodnich i śr odkowych . 
~yraia się w tym konserwatyzmie niechęć do wszys t­
kle~o, co osłabia i rozkłada tradycję protestancką 
opartą na kulcie Ęiblji - a więc niechęć do papizmu: 

do burzycielskich teoryj naukowych (j~k . e~olu cja), do 
mody dziSIejszej i obyczajów wielkomJejsklCh . . N~wy 
Jork, Chicago znienawidzone są przez prowl~CJę, .lako 
ośrodki zepsucia i kosmopolityzmu. Wlelkle ~111asta 
le żą w stosunkowo cienkim pasie nadbrzeżnym, lmpo.r­
tującym nowinki europej skie. - dalej. rozpoścIera s~ę 
olbrzymi obszar rolniczy, nIe. wyda~ący wprawdzle 
wieśniaków" w naszem znaczenIU, bo me wytwarzający 

tadnej ku ltu ry rodzimej i konsumUjący kulturę mIast 
za pośrednictw em radja, magazynó~, gramofonów~ ga­
zet etc. - lecz trw ający w tradycYJnym, nawet cl e ~­
nym, protestantyzmie, o Europie żywIący naJdzlwlll.eJ­
sze wyobrażeni a i będący rezerwoarem SIł dla naCJo­
nalizmu protestanckiego. 

W walce bOWiem z żywiołami obcemi we 
własnym kraju nacjonaliści protestanccy nie poprze­
s tają na agitacji i kampanji słownej, lecz dZIałają też 
przy pomocy ramienia wielkiej organizacJi, napoły 
ideowej, napoły bojówki, organizaCj i znanej pod na­
zwą Ku-KJuks-Klanu. Zawiązana w r. 1866 na połu­
dniu (w mieście Pułaski stanu Tennessee) podczas 
wojny secesyjnej, po rozstrzygnięciu tej wOjny na nie­
korzyść stanów połudmowych postawiła sobIe za cel 
utrzymać supremację białych środk ami pozaprawnemi, 
lub nawet bezprawnemi, w szczególności terrorem. 
Otaczając się częściową przynajmmeJ, a "tak mIłą 
sercu Amerykanina" (s. 126) t ajemniczością, hierarchję 
swą i tytulaturę utworzyła podług wzorów wolnomu­
larskich. Dodajmy tu, że masonefJa , niesłychanie 
w Ameryce rozpowszechniona, typem podobna do an­
gielskiej, zbli ża w Ameryce elementy protestanckie 
i służy im za narzędzie działania, stanowiąc WIelkie 
bractwo w2ajemnego popIerania się, o charakterze 
przedewszystkiem klubowo-komercyjnym. 

Założyciel e, tworząc organizacJę, pofoJgowali więc 
upodobaniom do szumOJe brzmiących tytułowo Na czele 
Ku-Kluks-Klanu stanął "Wielki Czarodziej", jako pan 
"niewidzialnego cesarstwa", zwierzchnik "WIelkIch 
Cyklopów", "Wielkich Mnichów" etc. Spełni~ zy swe 
zadania po wojnie secesyjnej, Ku-Kluks-Klan rozwiązał 
się. Wskrzeszony został dopiero w r. 1915 (w Atlan ta, 
stanu Georgi a), kiedy podczas wielkiej wojny Zjawiła 
się w Stanach świadomość kryzysu wpły~ów cywili­
zacji protestan ckiej. Ku-Kluks-Klan dzisiejszy, ma­
jący swoją główną sie dzibę nadal na południu, nadal 
też jest organizacją, przedewszystkiem przeznaczoną 
do utrzymy wania w ryzIe murzynów, na dalszym pia­
nie stawia sobie jednak także odsuwanie od wpływu 
na losy kraju (przy wybor?ch etc.) żywiolów "inowier­
czych" (zatem katolików, Zydów), i s tanowi kadrę po. 
lity czną żywiołów staro-amerykańskich. Na konwe ncji 
ogólnokrajowej stronnictwa demokratycznego w r. 1924 
Ku-Kluk~-KI~n rozporządzał przeszło połową głosów ; 
w ostatlllch Jedn ak czasach podobno zaczął dość szybko 
c~y l ić ~ię . d.o upadku. Lecz gdyby nawet upadł, reak­
Cj a, ktorej Jest wyrazem, reakcja nacjonalizmu prote .. 
stanckiego na wszystko, co obce w Stanach trwać 
będzie, uzew.~ę~rzniając s!ę .t~lko w nowych f~rmach. 

Modernlscl, w przeClwlenstwie do fundamenra lt. 
stów, stanowią obóz l~beralny i postę powy, który 
!,uprzątnął do . I~~us~" ~Ietylko tradycje biblijne, lecz 
1 dogmaty relIgJ.l. obJawl.onej. Obywają się bez tego, 
b~ sprawy rehgJI traktUJą "pragmatycznie", ze stano­
Wiska ~fektu praktycznego - to też kierunek ten wy­
raża SIę cały w . propaga ndzie "pracy społecznej ", 
,,~łużb~". ZwolenOlcy jego rekrutują się głównie z wiel­
~lch mIast .w stanach wschodnich, gdzie fundamenta­
hzn: ?o2.0aJe . sła ~eg~ poparcia, aczkolwiek do mniej­
SZ.OSCl, opowJad~~ąceJ SIę przy nim, należą także pra­
wie w.szyscy mlljonerzy, wychodząc z założenia, że .,ta 
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religja jest dobra, · która zostawia interesy w spokoju". 
Natchmenie czerpiąc z ducha postępu, posuwają się 
moderniści w negacji nader daleko, trudno zaś byłoby 
sformułować ich credo pozytywne, gdyż wolą wyszy­
dzać zacofanych, co nie wierzą w eWOlucję gatunków, 
niż zajmować się ustalaniem prawd metafizycznych na 
własny użytek. Polemiki te i sp0ry znalazły swoJe od­
bicie w prawodawstwie, bo fundamentaliści, nie do­
puszczając, by "nowinki" podważały autorytet Biblji, 
zakazali naucza nia teorji ewolucji w całym szeregu 
konserwatywnych stanów południowych. Zakaz ten 
dotyczy . wszystkich szkół publicznych, więc także 
i wyższych. Słynny proces w Dayton (Tennessee) 
z r. 1925, o niezgodne z tradycją biblijną nauczanie 
ewolucji, dał pole do publicznego starcia się dwuch 
kierunKów i roznamiętnił całą opinję publiczną w Sta­
nach. 

Moderniści zastępują dogmaty teorją o czerpaniu 
prawdy w sumieniu mdywldualnem, zresztą, jak powie­
dziano, w gruncie rzeczy wyznają religję "pracy spo­
łecznej". Hasło to ogromnie spopularyzowali, a samą 
akCję prowadzą skutecznie i nIewątpliwie w szczerej 
intencji, choć po amerykańsku - chodzi przedewszy­
sikiem o wymki namacalne, dające się ocenić w pie­
niądzach, - zatem sukces tych wysiłków zależy od 
poparcia kapitału. "ChrześciJańska praca społeczna" 
sprzymierza się więc z nim, lecz mimo szczerości in­
tencyj nietyle zdolna jest zarazić go duchem chrześci­
jańskim, ile sama popada w zależność od swego sojusz­
nil{a, który ją reguluje tak, by nic nie poczynała wbrew 
jego inteiesom. W rezultacie działalność reformatorqw 

' społecznych rzadko krZyŻUje się z akcją kapitału; obie 
strony zazwyczaj kroczą drogami równoległemi, i gdy 
działają wspólnIe, są potęgą, której mało co w Stanach 
potrah się oprzeć. 

Według "Year Book oj Churches" liczba prote­
stantów w r. 19:23 wynosiła 28.366.000, liczba katoli­
ków - 18.261.000. Wynika z tych cyfr, że większość 
st anowią niewierzący; na uniwersytetach jest nawet 
dużo studentów nie chrzczonych. Jeśli jednak nie pa­
trzyć na spra wę ze stanowiska ściśle wyznaniowego, 
to liczbę protestantów w szerszem znaczeniu, czyli 
jednostek protestanckIej fJrmacji duchowej podniesć 
wypada do JakIch oSiemdziesięcIu miljonów, gdy tym­
czasem ka tvlti{ÓW poza praktykującymi prawie niema, 
bo zoboję t niali, jak to łatwo zrozumieć, szybko wchło­
męci zos tają przez otoczenie. 

Jak Się mulna domyślać, protestantyzm, rozbity 
na sekty z nieltczl1ą stosunkowo khjenrelą (aczkolwiek 
dzięki zamożności zdolne do propagandy, zwłaszcza 
poza Stanami Zjednoczone mi), silny jest nie jako organi­
zacja kości elna, lecz jako duch środowiska. l stąd pocho­
dzi nietolerancja Amerykanów, że uważają swój styl cywi­
lizacji za najlepszy, za obowiązek poczytują sobi~ na­
rzucić go innym. Gromiąc Europę za rządy naCJona­
lizmu, za naj prostszą rzecz w świecie uważają regime 
nacjonalizmu protestanckiego u siebie w kraju. Zmien~ą 
koleją rzeczy stało się, że liberalizm zczezł prawie 
doszczętnie w dawnem klasycznem państwie wolności, 
założonem przez dysydentów, co z Anglji i Szkocji 
uchodzili przed nietolerancją religijną. 

Nie ocaliło idei liberalnych to, że pozostają 
uświęcone tekstem konstytucji. Prawa jednostki, za­
gwarantowane przez prawo, nienaruszone na papie.rze, 
w rzeczywistości niezawsze cieszą się poszanowamem 
Według zgodnego zdania kompetentnych kr.>:tyków (por. 
np. Bryce, ,,7 he American Commouwealth" I II T.he Jl:1~­
dem Democracies"), sądownictwo należy do ciemnieJ­
szych stron amerykańsk,iego życia publicznego. Spraw~ed­
iwość nie istnieje praWIe dla murzynów; mocnych zaIste 

trzeba dowodów, aby biały skazany został w procesie 
z murzynem. Aż do dowodu przeciwnego roszczenia 
względnie skargi białego znajdują u sądu wiarę (p. S., 
s. ~ l). Ale i biali nie są traktowani wszyscy narówni. 
"W gruncie rzeczy, sprawiedliwość nie jest ta ' sama 
dla Amerykanów rdzennych, co niezasymilowanych: sę­
dzia mimo woli więcej wierzy świadkowi pochodzenia 
amerykańskiego, niż obcego; prawdobodobnie w razie 
wątpliwości, dom niemanie przemawiałoby na niekorzyść 
Włocha, Rosjanina lub Greka". (S., s. 137). - Trudno 
zato, zważywszy surowość elementów obcych, dziwić 
się temu, że w administracji Unji, urzędy obsadzone 
są prawie wyłącznie przez Amerykanów pochodzenia 
anglosasko-germańskiego. 

Co do murzynów, to ci, zwartą masą mieszkający 
w stanach południowych, w paru przeważający nawet, 
postawieni są tam poza obrębem życia publicznego. 
W separacji, w izolacji, w niedopuszczaniu czarnych 
do wydźwigania się na wyższy szczebel społeczny 
streszcza się cała polityka południa względem murzy­
nów. Powołuje się ono na konieczność ochrony białej 
kobiety przed zwierzęcością instynktów murzyna, lecz 
więcej 111Ż zwierzęcości boi się postępu cywilizacyjnego 
murzynów, który jeszcze pewniej doprowadziłby do 
zmieszania się ras. Obawa to zrozumiała, niemniej 
jednak kwest ja murzyńska zatruwa całe życie polityczne 
na południu, bo przyjęte jej rozwiązanie rozstraja 
w białych poczucie legalności i sprawiedliwości, i wo­
góle uniemożliwia normalne ułożenie się stosunków 
politycznych. Republikanami są tam tylko murzyni, 
w prakktyce niedopuszczani do urn wyborczych; zresztą 
całe południe od czasu wojny o zniesienie niewolnictwa 
żyje w ciągtej opozycji wobec północy, i jak jeden 
mąż głOSUje na partJę demokratów, będącą niczem in­
nem, jak tylko koalicją różnych niezadowolonych 
mniejszości. l nie przychodzi z pomocą murzynom ich 
religJa, bo choć protestantyzm wziął ich do swojej 
owczarni, lecz czarni baptyści lub metodyści i w koś­
ciołach i w tramwajach pozostają oddzieleni od białych. 

Co w stosunkach codziennych może być nawet 
usprawiedliwioną regułą, staje się "faryzaizmem etnicz­
nym" w życiu chrześcijańskiej organizacji religijnej. 
To też jednym z czynni l{ Ów wpływu Kościoła Kato­
lickiego na gruncie amerykańskim jest jego prawdziwa 
powszechność. Mało ma on co prawda do czynienia 
z murzynami, lecz zato inna pośledniejsza kategorja 
obywateli: wychodźcy z katolickich krajów Europy, 
znajdują w nim bezinteresownego opiekuna, przygar­
niającego bezradnych, starającego się szanować narodowe 
odrębności. Lecz ma s i ę rozumieć, nie rywalizacja 
o dusze, lecz głębsze przyczyny tłumaczą anta 
gonizm pomiędzy kościołem katolickim i protestantyz­
mem w Ameryce. Katolicyzm niesie z sobą wiew 
cywilizacji, będącej prawdziwem przeciwieństwem 
ideowem' protestantyzmu: przechowuje ducha średnio­
wiecznej c-ywilizacji europejskiej, z jej odmienną skalą 
wartości, z tradycyjnym poglądem na doczesność; kon­
serwuje odrębności narodowe; poddaje wiernych 
zwierzchności papieża w sprawach \viary i moralności. 

Potężny wpływ otoczenia robi zresztą swoje, 
urabiając podług ogólnego wzoru także amerykańskich 
katolików, wydatnie się zaznaczając w sposobie myś­
lenia i życia niższego duchowieństwa. Nawykłe do 
komfortu, dumne ze wspaniale urządzonych seminarjów 
i domów parafjalnych, opłakuje ono los ubogich księży 
europejskich, i nawet o sprawach duchowych zaczyna 
myśleć po amerykańsku, "mierzyć objętością budyn­
ków napięcie życia religijnego". Amerykanizuje się 
więc społeczność katolicka, i choćby nawet macierzy 
europejskiej nie traciła z pamięci, uwata mimo to 
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Stany za swoją ojczyznę, lecz walka trwa o to, czy 
amerykanizacja obowiązuje do ~upełneg;o 2erwania 
z przeszłością, do wyrzeczenia Się katolIG'j'zmu; ,czy 
mało być patrjotą amerykańskif!1- trz~b)ł być 'patr~otą 
w stylu protestanckim, Jest to, pk stwlerdza Slegfned, 
walka dwuch amerykanizmów, walka Ó to, czy typ cy­
wilizacji amerykańskiej ma pozosta' anglosasko-prote-
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stancki. Natężenie tej walki się nie zmniejsza" i oto 
w nowym świecie świecie postępowym, otrząs,a]ąc~m 
się z form rzeko~o przeżytych, rzeko~o z,wlas tuJą­
cym nową erę cywilizacji, W. ś,wiecie tn~mf?w "ma­
szynizmu" i techniki odżywają I zarysowują Się znowu 
stare konflikty religijne. 

WITOLD JERZY CHWALEWIK 

tYSŁOWOŚĆ I POLITYKA 

u POLITYKA uks~tałtoJlanie się, ściśle, okre~lonej 
myśli polity zneJ, ktora z kol~1 wY"Ylera mes~y­
chany wpływ< na p stępowame pohty~zne ~Ie­
tylko jego są: ego ale całych generaGJ.J, zalezne 

jest wprost od zupe~nie . o,dstawowych, z, p{;l1tyką p~­
zornie mało wspólnego jllających" zasad I ząpatrY,wan. 
Przytoczmy jako przyl§ład ,Machlave,lla: D I~ło )egq, 
oparte na obserwacji atak doswladczenlU I odzwlercladl~­
jące zapatrywania ów zesne, powstać mog,ł.O po d J­
rzeniu w autorze określonego zapatrywama na c~ło­
wieka. Obfitująca w cierpienie myśl Macbia~l1a nad 
naturą ludzką jest podłożem, na którern w:N~ósł 
"IL Principe". Znajdujemy v: słynnem t~ .~zlele 
najwyraźniej określone stanowisko etyczno-fllbz~flczne 
wobec człOWieka jako takiego. Ono stano , i punkt 
wyjścia dla całej jego teorji politycznej i pr.~episów 
praktycznych w polityce. których tak hojnie udziela. 
Z tego trzeba sobie zdać sprawę, albowiem wystarczy 
zmiana tego punktu wyjścia, ażeby obalić wszystkie 
jego nauki praktyczne. Naodwrót, uświadomienie sobie 
tego punktu wyjścia, oraz uwzględnienie czasu i wa­
runków, w których żył Macchiavelli, pozwoli zastanowić 
się zupełnie inaczej nad jego myślami i w innem ukazać 
świetle jego nauki polityczne. Z jakiego założenia -
pytamy się tedy - wychodzi Macchiavelli w swoim 
" Księciu "? Odpowiemy szeregiem cytatów: 

"Książę - powiada on - musi umieć dobrze 
posługiwać się naturą zwierzęcia i człowieka". Jakaż 
jest natura człowieka? Tu otrzymujemy szereg nie· 
zmiernie dokładnych odpowiedzi. "Można bowiem­
czytamy w rozdziale 17-ym - o ludziach wogóle powie­
dzieć, że są niewdzięczni, zmienni, kłamliwi, unikający 
niebezpieczeństw i chciwi zysku". "Zapewne - czy­
tamy dalej w rozdziale 18-ym, jako uzasadnienie prze­
pisu, że nie potrzeba dotrzymywać przyczenia, o ile 
dotrzymanie go przyniosłoby szkodę - gdyby wszyscy 
ludzie byli dobrzy, przepis nie byłby dobry, lecz po­
nieważ są oni nikczemni i nie dotrzymaliby tobie 
wiary, więc ty także nie jesteś obowiązywany im jej 
dotrzymywać" . 

Niezmiernie charakterystyczne jest uwarunkowanie 
tego zdania "Gdyby ludzie byli dobrzy ... ". Znaczy to-, 
że Machiavelli dokładnie zdaje sobie sprawę z jakiego 
założenia wychodzi, pisząc swoje rady. "Na świecie­
powiada w innem miejscu - niema jak tłum, dla któ­
rego wystarczą pozory". "A trudno - stwierdza dalej 
o doradcach w rozdziale 23-cim - by ci byli innymi 
albowiem ludzie będą zawsze dla ciebie złymi, jeżeli 
ich konieczność nie zmusi do tego, by byli dobrymi". 

Pisze zaś Machiavelli swoje rady, jak to zazna­
cza w rozdziale 15·ym, "dla tego, który wie, o co 
chodzi", albowiem "wydaje mi się bardziej odpowied­
n!em iść za rzeczywistą prawdą, niż za jej wyobraże­
~l1em fi. Zda nie to charakterystyczne jest dla trzeźwego 
I sc~ptycznego umysłu Machiavella. "Bo zresztą _ 
pOWiada on - nie powinno się porzucać dobrego, 

. gdy moina, lecz ,umieć wejść w zło, gdy trzeba". 
System polItyczny Machiavfl!a nie jest tedy zgoła 
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czemś oderwanem, ale posiada wyraźny podkład filo­
zofIczno-etyczny. Wyrasta on na podłożu sceptycyz~'lU 
odnośnie do natury , ludzkiej, która według ~ac~la­

.;:Vella jest zła. 1'4acchiavelli nie jest zg;oła człowle~lem 
przewrotnym, klóryby walczył przeclwk? do?ru J~ko 
takiemu. Jest OIP tylko zupełnym sceptykIem, I to Jest 
jedynym powodem, że takie a nie inne zajmuje sta­
nowisko. W ostatniem zresztą zacytowanem przez nas 
zdaniu najwyrainiej dopuszcza czynienie dobrze, ~a­
kreślając tylko niezmiernie charakterystyczną graOlcę 
w słowach: "gdy trzeba". 

Dzieła Machiavella wywołały w ciągu wieków 
namiętne dyskusje. Wpły.w ich był duży, a i dzisiaj 
czytane są przez polityków, odczuwających jego 
trzeźwy reaiizm i brak jakichk'.)lwiek złudzeń. Wpły­
wowi ich zakreśla granice stanowisko, jakie czytający 
zajmuje wobe~ pytania, czy człowiek jest zły czy 
dobry. Według tego odrzuca się myśli Machiavella 
albo zastanawia się nad niemi. Wybitni politycy i mę­
żowie stanu znajdują w nich sforrnułowanie głębokiego 
doświadczenia na ury człowieka jako materjału, którym 
posługiwać się usi polityka zawsze i wszędzie. Z dzi ­
siejszych męż~ stanu i Mussolini należy do jego 
uczniów. 

Przykład dzieła Machiavella wykazuje, jak dalece 
nawet takie kwest je, pozornie natury czysto etycznej 
i filozoficznej, wpływają na kierunek myśli politycznej. 
Polityk musi dojrzeć, musi dojść w sobie samym do 
pewnych podstaw, ażeby, opierając się na nich, mógł 
określić swoje postępowanie. W przeciwnym razie 
narażony będzie zawsze na niepewność i ulegać będzie 
wpływom raz tym, drugi raz innym. 

Podobnie wywierają wpływ inne zasady i systemy 
etyczne i filozoficzne. Możnaby u podstaw wszystkich 
systemów politycznych doszukać się i ustalić zasady 
etyczne i światopoglądowe oraz określone teorje filo­
zoficzne, które są punktem wyjścia dla budowy sp 0-
łeczr:o-politycznej, nadając jej taki a nie inny kierunek, 
chociażby nawet dla oka były one pozornie niewi­
doczne. Naodwrót uświadomienie sobie pewnych za. 
rysów światopoglądu rozstrzyga niejednokrotnie o skło­
nieniu ,się ~o określonego ki:runku P?litycznego. Orjen­
to~ante ~Ię w tY,m spl~cle uf!1ożl,lwi a praktycznemu 
polItykOWI wybór I 0powledzente Się za pewnemi lde­
runk,ami myśli, ,z któremi się w życiu spoty'ka. Jest 
b,owI~m rzeczą Jasną" że pr~k,tyc~n~ polityka znajduje 
Się Ciągle wobec kOOlecznosCI zajęcia stanowiska w sto­
sunku , do najrozmaitszyc~ prz~ja~ów życia umysło­
wego ~ duchowego. ~u, ,Jak WidZImy, wkraczamy już 
z~peł,OIe w zak,res pohty~1 praktycznej. Złe orjentowa­
Ole Się, . polegające na Oleznajomości przedmiotu, albo 
na powlerzchownem tylko zapoznaniu się z nim, wy­
woł~ć może fatalne pomyłki. Każda myśl pozatem ma 
swoJ.e praktyczne skutki i przejawy. Nieznajomość źró ­
deł Jest powodem dalszych pomyłek w odniesieniu do 
tych przejawów. . 

t:Jie kończą się jednak na zorjentowaniu się w tych 
szerokich podstawach umysłowe zajęcia polityka. Prze-
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ciwnie, zaczyna się dopiero praca umysłowa, doty. 
cząca zagadnień pozytywnych polityki praktycznej. 
Ro·zmiar wiedzy potrzebnej czy to z dziedziny ekono­
mji, prawa czy historji jest ogromny. W Polsce nie­
stety politykę uważa się często jako czynność nie 
wymagającą specjalnego przygotowania. Demokracja, 
a raczej system partyjno-polityczny dotychczas wszech. 
władny, wychował ogromną ilość »polityków", których 
jedyną umiejętnością jest umiejętność agito\l/ania wśród 
mas. Stwarzając w ten sposób podstawy wpływów dla 
siebie, ludzie ci, których nazwiemy "politykierami", 
stawali się siłami, z któremi trzeba się było liczyć, 
i dostawali się na wysokie partyjne stanowiska. Od 
nich to później wychodziła głównie niechęć do pier­
wiastka umysłowego w polityce, co poprostu tłuma­
czyło się obroną własnego stanowiska. Charakterystycz­
ne jest, że gdzieniegdzie próbowano nawet walczyć 
" teorją" o czynie politycznym, który nie potrzebuje -
teorji, i ukuto zdanie, że człowiek, który myśli, nie 
jest zdolny do czynnej polityki! 

Któż jednak odmówi n. p. Mussoliniemu zdolności 
do polityki czynu? Ten jednakże Mussolini zajmował 
się bardzo pilOle »teorją", a nawet wprost zagadnie­
niami filozoficznemi, i pisał nietylko o Nietzschem, 
ale pokusił się nawet o napisanie historji filozofji oraz 
studjował problematy religijne, w którym to czasie na­
pisał ksiątkę o Janie Husie. Nie była mu również obca 
i literatura a "Szkic o poezji Fryderyka Klopstocka" 
jest dowodem, w jak nieoczekiwane dziedziny sięgało 
jego zainteresowanie. 

.,Nie mogę przez szacunek dla mego mózgu -
są jego słowa, które cytuję według książki M. Sarfatti 
"Dux", jeszcze z czasów, gdy był socjalistą -:- stać 
się propagandystą - tragarzem i wędrownym fono­
grafem. Będę odbywał wędrówki po sekcjach, lecz 
proszę, aby towarzysze mieli pewne względy dla mnie, 
gdyż, jeżeliby propaganda miała mnie oderwać całko­
wicie od pracy intelektualnej i narazić na postępowe 
ogłupienie, by'łbym zmuszony do namyślen i a się nad 
tym dylematem. Zresztą leplej wygłosić parę odczy. 
tów pełnydl myśli, aniżeli powtarzać różaniec .gada. 
niny, opartej na konceptach oratorskich, na powierz­
chownej i krzykliwej retoryce". 

Mus:)olini jest człowiekiem o wyraźnym i dojrza­
łym śWiatopoglądzie, jest nietylko energją, ale i móz. 
giem, i tylko to, że zdobył on odpowiedź na osta­
teczne pyta nia w ramach, dla człowieka osiągalnych, 
uczyniło go zdolnym do piorunującego i pewnego 
siebie czynu, któremu nie przeszkodZił zgoła fakt, że 
wydawał on kiedyś czasopismo zatytułowane 
.Utopja" . 

Jasne oczywiście jest, że przemawiając w obro-
nie umysłowości politycznej, nie opowiadam lę zgoła 
za stworzeniem typu polityka, pogrążone wyłącznie 
w kuntemplacji umysłowej i myśl' filozoficznej. 
Z chwilą, gdy myśl podąża w dzi iny, w których 
sama sobie staje się celem, i z aca łączność z rze­
czywistem życiem ludzkiem, przestaje być wyni-

kiem doświadczenia 1 me ulega jego stałej korekturze, 
i gdy ten typ myśli nadaje piętno umysłowości danego 
człowieka, można się naprawdę obawiać, że w prak. 
tycznem życiu politycznem wykaże on pewien rozbrat 
między praktyką i teorją. Myśl polityczna r.ie może 
zbytniej wywoływać bladości. Nie "des Oedankens 
Blasse w

, ale "des Oedankens Btut" barwić musi po­
liczki polityka. W czynności polityka dokonywać się 
powinna synteza myśli z czynem, zapładniających się 
wzajemnie. W polityce niema właściwie czystej teorji. 
Prawdziwa myśl polityczna zawiera w sobie "in po. 
tentia" czyn, jest poprostu, ściśle rzecz definjując, 
wyobrażeniem czynu. Od wyobrażenia do urzeczywi­
stnienia może być tylko krok. Wogóle cechą wyobra­
żenia politycznego jest wysokie napięcie energji, dą­
żące do wyładowania go w czyn. Tern odróżnia się 
ono od wyobrażenia kontemplacyjnego, w którem tego 
napięcia brak. Jednocześnie właściwość ta powoduje 
uchwytność myśli naprawdę politycznej, zbliżając ją 
do rzeczywistości. O ile więc nawet myśl polityczna 
sięga aż do najdalszych krańców ducha ludzkiego, to 
wszystkie strumienie, które w niej się łączą, i które 
uwzględnia, z chwilą wejścia w Jej skład, wychodzą 
z formy bezcielesnej, o ile się w niej znajdowały, 
i przechodzą przez filtr uwzględniający wyłącznie to, 
co posiada wartość motywu, działającego w życiu rze­
czy wistem. A, jak powiedzieliśmy, nawet w pozornie 
odległych dziedzinach istnieją i działają tego rodzaju 
pierwiastki. Umiejętność myślenia w ten sposób cha­
rakteryzuje prawdziwą umysłowość polityczną. Stąd 
myśli polityk~ mają zawsze doniosły, bezpośredni 
i szybko się ujawniający wpływ na tok życia narodu. 

Powiedział Goethe w swoich "Spriiche in Prosa": 
"Pojęcia ogólne i wielka zarozumiałość grożą zawsze 
spowodowaniem okropnego nieszc zęścia u . W ostatnich 
czasach w niedokształconych móżdżkach niektórych 
ludzi takiem 11 pojęciem ogólnem .. stało się twierdzenie, 
że polityka nie powinna być teorją. Jest to powiedze. 
nie słuszne, jak .zresztą wynika z definicji polityki, 
podanej z początku. Ale w mózgach, przyzwyczajonych 
wyłącznie do operowania hasłami i pojęciami ogólnemi, 
potrzebnemi dla agitacjI, zdanie to, ujmowane powierz­
chownie, a co go sza, nadużywane w obronie włas­
nego nieuctwa ~.i tępoty, wyradza się wprost w sprze­
ci wianie si yśli politycznej i zapoznawanie znacze­
nia roz~ politycznego. Zbyteczne jest wskazywanie, 
-do ~_o ~o prowadzi. Dzieje upadku Rzeczypospolitej 
w poce Sasów posia dają wymowę wybitną. Upadek 

olityczny każdego pań.stwa zaczyna się od upadku 
myśli i wykształcenia politycznego. Upadek Aten roz­
pocz'ął się z chwilą ustąp i enia . Peryklesa i dojścia do 
władzy Kleona. Musimy dbać o to, by w Polsce nie 
rozpoczęły się rządy Kleonów, którzy zawsze nazywać 
będą wszelką myśl i rozum pogardliwie "teorją", po, 
prostu dlatego, że jej nie rozumieją. Jak wszędzie, tak 
i w polityce, myśl jest matką czynu i o tern nie na­
leży zapominać. 

JERZY DROBNIK 

J\SZYZM A MACH lA VELLIZM 

W
- ROKU bie cym przypada czterechsetna rocz­

. nica śmier i Machiavel1l'ego, tej chwały Italji, 
o ktQrej napis nagrobkowy florenckiego Santa 
Croce bezapelacyjnie głosi: "tanto nomini 

nullum par ~elogium". Sława Machiavelli'ego jest pod­
wójna: istnieje bowiem Machiavelli włoski, herold i pro­
rok niepodległości oraz jedności Italji, jak Dante, -
i Machiavelli europejski, albo wszechświatowy, od-

krywca i teoretyk tej polityki, która, od jego imienia 
nosi miano machiavellizmu. , 

Ten drugi - uniwersalny - Machiavelli jest ~od 
wieków przedmiotem sporu, budzi w umysłach ludz­
kich niepokój, daje powód do rozmaitych wątpliwośc 
i zastrzeżeń. i 

Chodzi tu o jego politykę, o machiavellizm. Przez 
parę wieków - a i dzisiaj jeszcze wśród szerokie~o 



Nr 24 MYŚL NARODOWA 449 

ogółu - uchodził on za ten rodzaj pol ityki, za taki 
kodeks sztuki rządzenia, który dopuszcza użycie wszel­
kich, choćby najbardziej zbrodniczych środków, w celu 
zdobycia, wzmocnienia i zachowania władzy politycznej 
w danem państwie. 

Osądzony w ten sposób i potępiony stał się sym­
bolem przewrotności i niemoralności politycznej. 

Wprawdzie w nauce - krytyce historycznej 
i filozofji - dużo się zmieniło na korzyść Machia. 
velli'ego i jego doktryny (poglądy Ranke'go i Ger­
vinus'a w Niemczech, Macaulay'a w Anglji, De Sanc­
tisa, Villari'ego, Tommasini'ego we Włoszech i t. p.)­
niemniej jednak w mowie potocznej szerokiego ogółu 
chrzci się mianem machiavellizmu już nietylko wszelką 
przewrotną i bezwzględną politykę, lecz i wszelką 
przewrotną działalność ludzką. 

Co zaś do nauki to ta, dzisiaj, główną zasługę 
Machiavelli'ego w dziejach myśli ludzkiej upatruje 
w stanowczem i odważnem uznaniu autonomji "racji 
stanu" wobec wszelkich praw moralnych, czyli że st -
wia on działalność polityczną poza złem i dobrem. 

Prawdziwa przeto oryginalność Machiavellj ego, 
jako myśliciela politycznego, polegałaby na oddZIeleniu 
moralności od polityki; machiavellizm słow~ byłby 
wyrazem amoralizmu w polityce. 

Faszyzm, który rozwiał już w ni \yecz niejedną 
panującą .bred~ię polityc.zną, ~drzuca Rie~yżs~y pogl ąd 
na Machlavelh'ego- polttyka I na a:ćhlavellllm, prze­
dewszystkiem jako nonsensowny' sam przez się, nie 
do pomyślenia jest bowiem rzeczywistości tego 
rodzaju działalność politycznz, której poszczególne 
czyny wymykałyby się od akiejkolwiekbądź możli­
wości oceny etycznej;' następnie dlatego, że stoi on 
w sprzeczności z najgłęb~zemi wymaganiami świado­
mości politycznej faszyzmu, która się uznaje za taką 
o ile się uznaje jako świadomość moralna. t 

"Świadomość polityczna faszyzmu - powiada 
prof. Francesco Erc~1e w dosko ałem studjum poświę-
conem polityce Machiavelli'ego (p. "Educazlo e 
Fasct~ta", zeszyt I i VII 1927 r,) nie będzie o-
gł~ . nt~dy wyz n, wać się i odzwiercia- ać w polit ce, 
kt~ra . SIę wY,nos poza ?ob~o i po"za zło, w poli ce, 
kto reJ wartosć wyczerpuje SIę zgodnością śro a z . lem 
zam.ierzonym, , jakimkolwiek byłby, i który po tałby 
oboję!nym ddbru bąd~ z} tegot. N~ t 
człOWIek chce 'tub czym w, r eczywistości, ni oi p a 
?obr~m ~ złem, gdyż. nr z tego, co człowi pragni 
I robI, me wymyka SIę d odpowiedzialno' i g;a dobro 
bądź ~ł?, .chciane i czyn·one. Dumą Ityki faszys­
towskIeJ Jest być polityką ko kfetn' użyteczną; jed­
nakże użytecz.ną .dobru, n.ie zaś złu. 'Polityka uży­
teczna złu. me lest polItyką prawdziwą, dobrą, 
zdr?wą, - tes.t polityką tałszywą, złą. Taką nie jest 
polttyka Machlavelli'ego". 

Prz.eci~stawien.ie. niezależ\~ej "racji stanu" impe­
ratywowI śWladomoscl moralne j' - w czem ma tkwić 
ory~inalność myśli Machiavelli'ego-jest następstwem, 
powIada p~of. Erc?l~. dowolnego traktowania jege 00-
ktr~~y polttyc.zneJ Jako martwej teorji, oderwanej od 
mysh czynnej, a przedewszystkiem od woli w stanie 
działania, ?ddziel?nej ~?wnież. od osobowości moralnej, 
k?nkretneJ ~achlavell.1 ego; Jest to słowem wynikiem 
nt~dost~zeżenta tego, IŻ doktryna .ta jest, w myśli Ma­
chlavellt.'eg?,żywą czynnością polityczną, wyrazem bez­
pośrednt'!1 J~go. namiętności narodowej, t. J. jego woli 
urzeczywlstntenta dohra własnej Ojczyzny, które ma 
być dobrem absoJutnem 

. .J ·w istocie, Jeśli 'machiavel1~zm Machiavelli'ego 
wCleltmy w rytm tego osobowoścI konkretnej, to się 
prz~konam'y, że on. daleki od oddzielania działalności 
p.oh.ty:czneJ . od działl;llności moralnej. był tym, który 
silwe) od mnych odczuwał dlatego, te mocniej od 

wielu przeżywał, nierozdzielność. praw9~iwej polity.k~ 
od prawdziwej moralności. Orygll1al.nosc p.rzeto ~yslt 
Machiavelli'ego nie polegała na stwlerdzen.1U kome~z­
ności polityki niezależnej wobec moralnośc~-tradycJ?­
nalnej i bieżącej jego czasów-lecz .na. przeclw~tawle.mu 
jej nowej moralności, takiej .w ktor~j wc~łonlęta Jest 
polityka, będąca je j pełnym t bez~osred.ntm wyrazem. 

Zastanawiaj ac się !lad sytuacją polJtyczną \yłoch 
ówczesnych , MachiaveJli doszedł do przekonanta, te 
niedola ich (najazdy i ucisk obcych) me by~a z~leżna 
od jakiegoś złego losu, któremu . SIły lu~zkle .me by­
łyby w możności się przeciwstawIć, lecz Jedynte z ~o­
wodu nieudolności tych Włochów, .kt.órzy a.c~kolwle . 
pragnęli zbawienia oiczyzny, nie mleh na Jej usłu~1 
tej .. cnoty'" . z jaką inni znów Włosi , troszcząc SIę 
tylko 1o samych siebie, nie widzieli i nie poj mowali 
int;lego dobra, prócz własnego egoistycznego interesu. 

Takich, co dbali tylko o swoje dobro, było pod­
owczas we Włoszech więcej, niż tych, co mieli dobro 
publiczne na względzie; pochodziło to nie stąd, że 
Włosi byli gorsi i bardziej zepsuci od innych narodów, 
lecz stąd, że nie było wówczas we Włoszech, jak 
gdzieind iej, wspólnego dla wszyst 'ch Włochów ustr?ju 
jurydyczrJi o i p o~itycznego, który, odporządkowując 
egoistyczn 1 teresf jednostek ora~ s onnictw wspól­
nemu dobru, repreze:ntowanemu przez spólną ojczy­
znę, powoływałby 'ednostki i partie d'Q jej obrony 
i sł 

iavelli nie zrozpaczył ws kże o ojczyźnie 
własnej, a dlatego, że w jego przekona niu Włosi, 
jako jednost " więcej byli warci, niż c', co ich uci­
skali: Włosi, odług niego, są narodem pe nym ży­
wotności-, dl go, że ujawniają wielką cnotę (moc, 
dzielność) chc nia i działania dla dobra indywidualnego. 

Chodzi więc tylko o tO j by wytworzyć w nich 
świadomość dobra wspólnego, wdrożyć ich do tego, 
teby urzeczywistniali dobro ojczyzny z taką samą 
wolą i namiętnością, z jaką dotychczas dbali o dobro 
osobiste. 

Zadanie to powierza właśnie Machiavelli swemu 
" ieciu". Może ono być dziełem jego własnej cnoty 
(dzl Iności) moralnej. "Cnotliwym" w tern znaczeniu, 
będz "książę" 'wówczas, gdy dla dojścia j utrzyma-

i ę przy władzy potrafi zastosować te wszelkie 
środki, których użycie jest nieuniknione w danych 
warunkach, odpowiadające określonej rzeczywistości: 
będzie on zarazem "moralnym", o ile władzę swoją 
osiędzie i utrzyma nie dla własnej korzyści, lecz 

wspólnej ojczyzny, sprawując;ą w celu zwalcze­
nia zepsucia panującego, przywrócenia poszanowania 
pra , wzmocnienia rf'ligii, poleoszenia obyrzajów i t. p. 
. est Machiavel!i wielbicielem nietvle intencyj, 
ile cz nów dohrych I moralnych, a w dziełach swoich 
skła hołd przedewszystkiem lud7iom moralnvm spra­
wie ' liwvm . dohroczyńcom ludzko~ci, za jakich w ~czach 
jej!o uchodza: Mo;żesz, Cyrus, Likurg~ Solon, Romu-
us i t. p. Tych chwałę uważa za prawdziwą i trwałą, 

podczas g~y ~hwała złych i zbrodniarzy (AgatokIes, 
Cezar Borgla)-lest podług niego, fałSzywa i znikomą. 
. " Polit~ka. Machiavelli'ego polega nietylko na .cno­

c~e pragnleTIl.a dobra publicznego, lecz przedewszyst­
klem na cnocIe posiadania odwagi urzeczywistniania 
go za wszelka cenę. 

Jf'~li więc w tern wyraża się machiavetlizm Ma. 
ch!a:,~11i'ego, t.o - zdaniem prof. Ercole - Włochy 
dZlsleJsze pow1l1ny w nim uczcić niełylko zwiastuna 
i ?roroka .niepodległOŚCi oraz jedności italji, lecz także 
~lstrza .te] .surowej moralności polityczl1f~j, która prze­
cl~stawla. SIę cy.nicznemu amoralizmowi politycznemu, 
ktor~ tu 1 ówdZIe daje natchnienie polityce naszych 
czasowo 

WŁADYSŁA W JABŁONOWSKI 



( 

450 MYŚL NARODOWA Nr 24 

PODRÓŻ BALZACA DO POLSKI 
.Revue des deux Mondes' z l-go października b, r. 

ogłosiła niewyda ny dotychczas opis podr62y Balzaca do 
Wierzchowni CJtineraire de Paris li Wierzchownia") ma­
jątku pani Hańskiej, z którą się, jak wiadomo, Balzac otenił 
na kilka miesi ęcy przed śmiercią , Jest to wyjątek z większej 
całości p, t. "Lettre sur Kiew", maj ąc ej niebawem pojawić 
si ę w druku w siódmym tomie ;,Cahiers Balzaciens" (Notatki 
Balzakowskie), 

KRAKÓW 

M
USIAŁEM więc czekać na kurier krako­

wski i pozostać w Krakowie cały dzień. 
• • • , , Do tej pory jechałem jednym ciągiem 
. z Paryża, bez tadnej przerwy. Miałem 

przekonanie, że jeżelibym się zatrzymał, byłbym stra­
cony, bo odczuję zmęczen ie, które głuszą kłopoty po­
dróży. Więc zwiedziłem Kraków. Poszedłem oglądać 
dumę zmarłej Polski, sławną katedrę zamku krakow­
skiego, który wsławił p. de Choisy swoją obroną, 
w przeszłym wieku. 

Katedra krakowska warta jest podróży do Kra­
kowa. Jest pełna kaplic grobowych, których bogac­
twa dadzą się tylko porównać z Rzymem i z kilkoma 
kościołami w Belgji. Można tam oglądać srebrne po­
złacane trumny, całe kute i wyobrażające w płasko­
rzeźbie bitwy, w których bierze udział siedmset czy 
ośmset ludzi i koni. Są tam bronzowe odrzwia, cy­
zelowane z dwóch stron w całkiem różne arabeski, 
jak szale wschodnie i cudownej roboty, co dowodzi 
że w XlV-em stuleciu umiano obrabiać bronz i miedź 
moie lepiej niż dzisiaj. Ten kościół ma istotne skar­
by, a dodam że tego, co się właściwie nazywa 
skarbcem niewidziałem, gdyż nie miałem czasu na wy­
staranie się o pozwolenie na wstęp do tego przybytku. 
Zresztą kościół jest pełny posągów ze srebra, srebr­
nych, kutych ołtarzy, naczyń świętych, wszystkiego 
jest pod dostatkiem. Batorzy, Korybutowie, Jagiello­
nowie, wszystkie polskie konstelacje są tam reprezerl: 
towane. Co się tyczy samego Krakowa, jest to trup 
stolicy. I teby niczego nie zabrakło, pozostali w nim 
żydzi, te robaki - gryzonie. 

W GAUCJI 
Spędziłem noc w Wieliczce, nie mogąc nic zoba­

czyć ze sławionych kopalni soli. Trzeba to odłożyć 
na Inny raz. Przejechałem Galicję, gdzie teraz wszy­
scy właściciele ziemscy przeklinają okrutny pomysł 
komitetu polskiego w Paryżu, wydania bitwy bez ka­
rabinów, bez artylerji, bez prochu, bez białej broni; 
bo jeżeli Austrja była ohydna, emigranci polscy we 
Francji byli głupi, lecz niekonsekwencja polityczna 
emigrantów równa się ich nienawiści do współziomków~ 
którzy się poddali swojemu losowi. Słyszałem sk~rgl 
ofiar. Ci ludzie oskarżali jeszcze bardziej konsplTa­
torów parysk ich, niż wiedeńskich gnębicieli. Polacy 
z Paryża upajają się utopj ami. Już nic nie wiedzą 
o swoim kraju i żeby zgalwanizować swoją narodo­
wość, jest dla nich drobnostką zaryzykować rzeź sze­
ściu tysięcy obywateli ziemskich i śmierć 60 tys. 
chłopów. Bo, wiedzcie o tern, 60 tys. chłopów zmarło 
tej zimy z tyfusu i z głodu, bowiem ci nieszczęśliwcy, 
którym rząd obiecał grunta i wolność, uważali się za 
bog3czy. Żaden z nich nie pracował. Ziemia pozo­
stawała odłogiem i ginęli z nędzy, z głodu i z tyFusu. 
Z pewnością odwet uplanowany przez Austrję był 
ohydny. Austrja - moie przez oszczędność - rzu­
ciła ciemne masy na szlachtę. Ale rząd miał wymówkę: 
był stroną zaczepioną. Tymczasem Polacy z, Paryż~ 
atakowali bez jakiejkolwiek szansy powodzenIa. Takt 
błąd u spiskowca "jest zbrodnią, a zbrodnia ~nębiciela 
staje się (w tych warunkach) błę~e.~. Taka lest praw­
da o ostatnich wypadkach w GahClt. 

Szla~hcice galicyjscy możeby chętnie podnieśli 
bunt, ponieważ jarzmo Austrji, jest, nieznośne" t~k 
w Galicji, jak i we Włos,zech I s~r~wla ,że ro,s~Js~l e 
staje się pożądane. Ale Jest pe~n,lklem, ze qaltcJam~, 
którym mówiono o spisku, byh jednomyślnl. GdZie 
wasza broń? Na kim się opieracie? Skąd pomoc? 
Bunt jest szaleństwem. Nie posiadamy nic, nawet 
szabel naszych przodkó~. Wś~ie~li kon:uniś,ci odp?­
wiedzieli jak w 1792 r. "Niech umierają ludzlel Niech ~yją 
zasady!" l to krwawe szaleństwo,k?sztowa~o ,sto tysięcy 
istnień ludzkich i zrujnowało GahCJę na dZieSięć lat.. . 

... Na całej drodze wygłodniałe widma, które od­
pędzano batem, obstępowały wagony, z których, 
przyznajmy, sypały się hojne jałn:uż~y, 

Siedem godzić podróży; o piąte] rano przybyłem 
do Brodów miasta które całe należy do pewnego 
szlachcica z'Wołynia'a w którem pan,uje ożywi?ny handel. 
Nasze więzienia wyglądają weselej od poko! v: ober~y, 
nazwanej hotelem rosyjskim. Czekałem plęC godzm, 
zanim obudził się właściciel zajazdu i służba. Podrót 
moja właściwie się dla mnie dopiero rozpoczęła, bo 
sto mil które mnie dzieliły od Wierzchowm, wydawały 
mi się ~ięższym etapem, niż te siedemset, które już 
odbyłem. 

ŻYDZI POLSCY 
Zaraz od samego początku wybuchały trudności. 

Żydzi obchodzili jedno z największych świąt, a kiedy 
żydzi odprawiają ceremonje religijne, życie handl?we 
ustaje całkiem. Wszystko od Brodów począwszy jest 
w rękach żydów. Nigdzie dotąd nie czytałem w t~­
dnem dziele dokładnych wiadomości o tym podboju 
Polski przez Hebrajczyków. Żyd panuje, ale nie rządzi! 
Oto co jest całkiem pewne. Żydzi w ~iemczech" ~e 
Francji są to ludzie, jak ty i ja, czytelntku. Ich rel!g]a 
ich obyczaje tak się zlały z ogólnym rozmachem, ,spo­
łeczeństwa, do którego się żydzi tylko przyczepIli.' że 
wszystko to, co st,anowi odrę,bnoś~ ży~owską z~lkł?, 
oprócz sprawnoścI w handlu I ChCIWOSC,l., A.le c.hclw?sĆ 
tydowska nakłada (u nas) ~ółt~ rękaWiczki. ,Zyd jest 
u nas poetą jak Heine, muzykiem jak Meyerbeer I Hale~y, 
kolekcjonerem jak Fould; hojnym mecenasem jak 
Rotszyldzi; gdy tymczasem, począwszy od ,Krakowa, 
ukazują się prawdziwi talmudzyści. To też, kiedy Fran­
ciszek nogi, ten krotochwilny, mona~cha, k~óreg~ żywot 
oczekuje na historyka, co Jest memożlIwe leszcze 
przez lat trzydzieści, ~aszedł do bóżnicy v: Brodach 
i kiedy ujrzał prawdziwych tydów, ustrojonych za 
arcykapłanów, w pontyfikalnych szatach. r~ż~ych sto­
pni, nachylił się do towarzyszącego mu kSięCia I szepnął 
mu tonem człowieka, który raptem odgadł zagadkę : 

- Ach! teraz rozumiem, dlaczego noszę tytuł 
króla Jerozolimy! 

W żadnym innym kraju narodowość żydowska 
tak zuchwale się nie zakorzeniła, niby mech na polu, 
jak w Polsce. I teraz rozumiem ~stręt ces~r~a !'1i~o­
łaja do tej uzurpatorskiej potęgi. ~ydzi t,utejsl ~I,czego 
nie zaniechali ze swoich zwyczajowo Nie zrobilI nal­
mniejszego ustępstwa na rzecz obyczajów kraju, w któ-
rym ich rasa się rozpostarła. , . ' . 

... Widziałem ich po małych mlescmach, rOjących 
się jak muchy, kiedy zdążali ~o bóżni~ w kostj~mach 
rytualnych, których dziwacznosć r?zśml~sz,ała f!1n1e',ta~ 
jak śmieszy maskarada, ale którym Się tutaj nikt me dZIWI. 

Nigdy żydzi nie łączą się z chrześcijana,m i, ,ale 
zmieniają re1igj~, żeby otrzymać szlachectwo I modz 
posiadać dobra ziemskie. Wymieniają !TIi rodziny pol: 
skie i rosyjskie pochodzenia tydowsklego. Z tydaml 
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w Polsce dzieje się to samo, co z met~sami w .At,ne­
ryce: w piątem pokoleni~ pierwotna sk~za Jes~cze nIe Jest 
zmazana i wielcy panowie polscy pamię tają ją zawsze ... 

Żydzi trzymają się z s.obą, jak ?eportowani 
w miejscu kaźni, jak aktorzy, Jak wszystkie rasy wy-
jęte z pod prawa.... l .. 

... Nic nie dorównywa Ich odwadze do ~peku aCJI. 
Olbrzymie fortuny n<lgle wyrastają j nagle giną ... 

Żydzi są okropny.r;ti zło?ziejat,ni, p.od tym . wzg~ę­
dem są kuzynami Chmczykow. NIkt n.le da wIary, Ile 
się w tej okolicy ~radni.e co ro~u kont , zwłaszcza na 
granicy rosyjskiej. Zyd me cofa Się przed morderstwem, 
gdy tylko rozchodzi się .0 pokaźną kwotę. Ta rasa. ~a 
zwyczaje i przesądy dZI~aczne., .zachowała . te~ dZikie 
tradycje. Skoro w jakieJ rodzl ~le przytrafi SIę. ży.d 
pozbawiony ducha grabieży, mez.dolny .do płokam.a 
dukatów w kwasach, . do obrzynanIa rubh! d? oszu.k.l­
wania chrześcjan i który żyj~ b~z zatrudnten~a, famtł)a 
go żywi i dostarcza mu plentęd~y,. ? taki osobnik 
uchodzi za genjusza. Jest to ~rzeclwl.enstwo teg~ł co 
się dzieje na Zachodzi.~, gdzie. g~nJus.z uchod.zl z~ 
idjotę w oczach bur~ua.zJI. Za t? s':"lę~y zY~.o~skl mu.sI 
ciągle odczytywać blblJę, m?dltć ~I~ I pOCIC, Jak fakl[. 
Rodzina Rotszyldów ma takiego sWlętego. 

WRAŻENIA Z POORÓŹY 

Możecie mnie teraz zapytać, dlaczego milczałem 
o miastach, przez które przejeżdżałem i o krajac~ . 
Oto dlatego, że wszędzie taka sama płaszczyzna, takle 
same miasta. Każde podobne do Wlesbadenu, trochę 
mniejsze, albo trochę większe. Od. Renu po. Karpat~, 
jedna równina raczej piasz~zysta, .nIŻ urodzajna. KraJ­
obraz francuski spotyka SIę dopIero pod Krakowem. 

Galicja, która ma sto .mil dług.ości i. trzydzie~ci 
szerokości jest pagórkowata 1 urozmaicona Jak FranCJa, 
tylko, że' się nie widzi z dro~i wsi i mieszka~ ludz­
kich. Stacje kolejowe wypadają po małych miastecz­
kach, dwory ukrywają się starannie, tak starannie, że 
nie dojrzałem zamku w Przeworsku, należącego do 
ks. Henryka Lubomirskiego, chociaż jadłem obi ad 
w samym Przeworsku. 

Hanower, Magdeburg, Wrocław są to wszystko 
miasta w rodzaju Frankfurtu. Berlin, który już dawniej 
znałem, jako miasto, prze~stawia s~ę o wiele pośle.d­
niej od Nantes. Nigdy nIe uda Się król?~ pruski,? 
zrobić Berlina zajmuj ącym. To miasto robi wrażeme 
dykcjonarza i mimo całego postępu - bo przybywa 
mu m ieszkańców i znaczenia tak, że może niebawem 
przerosnąć Wiedeń, to przecież Wiedeń zawsze będzie 
zabawny, a Berlin nudny. Myślę, że to jest skutek 
protestantyzmu. Berlin pod względem nudy jest bratem 
Genewy. Natura w Genewie zrobiła co mogła, a czło­
wiek wszystko popsuł. Wyobraźcie sobie Genewę 
wśród piasków, a będziecie mieli pojęcie o Berlinie. 
Będzie to może kiedyś stolica Niemiec, ale zarazem 

stolica nudy. 

CHłJOP RUSKI 

Z Oubna do · Annopola, dokąd przybyłem-około 
szóstej wieczorem, widziałem tylko łany pokryte zbo­
żem*) i ścierniska. Co pięćdziesiąt wiorst dostrzegałem 
albo przy drodze albo na' horyzoncie budynki wspa­
niałe, otoczone parkiem i dachy miedziane błyszczące 
w słońcu. Ale co za różnica z Galicjąl Wszędzie wi­
działem gromady chłopów i chłopek, jak szły do ro­
boty lub od niej wracały i wszyscy prawie śpiewali 

-
*) Prawdopodobnie proso i owies, bo we wrześniu było za­

pewne dawno po 2niwie pszenicy. 

ł A napewno żadna władza nie kazała im się weso o., k 
weselić, więc była to nat~ra chw~c~na na u.czyn u. 
Nie mówię o obecnym stanie .w GahcJI, b? to Jest. wJ!­
. ątek spowodow any nieszczęścle~, ~l.e og.olne wr~zenIe 
Jakie robią krajowc~ trz.ech I?rowl.ncJl, k.t.ore przeJecha~ 
lem, jest o wiele wIęcej pocle~zaJ.ące, nIZ wygl.~d lu? 
ności, którą się spotyka podrożuJą~ p~ FranCJI. I nIC 
naturalniejszego, bo skoro się dowle~zlałem ? warun­
kach bytowania chłopów .w Po.lsce I w R?~JI,. zrozu­
miałem dopiero, dlaczego CI ludZie są szczęs.hwI .. 

Nie wpadając w paradoks, ~?żna powledzle~, że 
chłop rosyjski jest .sto ra~y szczęsltw~zy od dwu.dzlestu 
miljc,nów Francuzo,:", k.tore stanowl~ ~ud, t. J. tyc~, 
którzy nie są bogaCI, am n~wet ~amoznl. Chłop rosYJ­
ski ma swój domek ~r~w.l1lany I na własny rachunek 
uprawi'ą. jakieś d:v ad~lescla naszych morgowo Z. tego 
obszaru nie zdaje mkomu rachunku. Za to musI pra: 
cować 150 dni w roku na rzecz swojego pana. PodatkI 
jakie płaci ch!op,. s.ą bardzo nieznaczne, . a przyt~m 
właściciel musI mlec dostateczne zapasy, zeby wyzy­
wić swoich chłopów w czasach nieurodzajl1 ... 

... Żywią go <chł~pa), pła~ą mu (z~ dni nadobo­
wiązkowej pracy) I mewola Jest dla mego źródłem 
szczęścia i spokoju ... 

Barbarzyńska ciemnota jest pi~tne1?J ~hłopów; 
są zręczni, chytrzy? a~e potrzeba . b~dzle wle~~w, ze.by 
ich oświecić. MÓWIĆ Im o wolnoscl, to wpaJac w l1tch 
wiarę, że nie będą potrzebo~ali. praco.v.: a ć ... 

. .. Obecnie chłop (rOSYJski) mysh tylko o tern, 
jak zdobyć pieniądze na w??kę,. s.łow? więc" wolność" 
rozumie chłop, jako wolnosc upICia SIę ... 

... OwOly z drzewa, wieś, miasta w Rosji noszą 
na sobie piętno obozowiska hordy. Ws~ystko ma cha­
rakter tymczasowości. Można tatwo pol I CZyĆ domy bu­
dowane z cegły. Niema pięciuset dworów podob~ych 
do tego, do którego zdążam, w trzech gubermach, 
które razem dorównują Francji ... 

Następnie opowiada Balzac rMne przygody podrMy od 
granicy rosyjskiej do Berdyczowa, który tak opisuje: 

... Tam ujrzałem z nowem zdziwieniem domy 
tańcujące polkę, to znaczy pochylone to na prawe, to 
na lewe biodro, albo twarzą ku ziemi zwrócone. Więk­
szość tych domostw rozwalona. Niektóre tak małe, 
jak budki jarmarczne, a czystość ich taka sama, jak 
chlewów. Jest to widok tak nieoczekiwany dla Euro­
pejczyka, dla Paryżanina, te trzeba się z nim spotkać 
kilkakrotnie, aby się doń przyzwyczaić. Ten obóz ży­
dowski był pełen żydów, którzy wszyscy wylegli na 
ulicę ... 

... Tłum był tak zbity, że mój powóz zaprzężony 
w sześć koni, mimo dzikich nawoływań pocztyljona, 
przepychał się z wielką trudnością ... 

W Berdyczow ie musiał Balzac nająć ~ydowską budę, 
~eby się dostać do Wierzchowni. Oto jak opisuje zetknię­
cie się osobiste z Zydami: 

... Obstąpiła mnie chmara Żydów, naliczyłem ich 
dwudziestu pięciu. Wszyscy ubrani w czarne kitle, 
jak seminarzyści, z oczami błyszczącemi jak karbunkuły, 
z brodami trzęsącemi się w słońcu, z rękami chciwemi, 
które musiałem poskromiać uderzeniami laski, bo każdy 
chciał się przekon ać, czy mój łańcuszek od zegarka 
jest z prawdziwego złota i ile waży ... 

Widok rezydencji rolskiego magnata nu Ukrainie, Wierz­
chowni, zrobił na Balzak u wielk ie:. wra2enie; 

... Ujrzałem-mówi-coś w rodzaju Louvre'u jakoby 
świątynie grecką, ozłoconą promieniami zachodzącego 
słońca ... 

Przeł02ył FELIKS CHWALIBÓO 
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LIBERUM VETO 
Dwa podobieństwa : Rrzeczypospolita Babińska i Rosja carska. -
Starzy i młodzi. - Magnetyczne siły. - Z wiatrem i przeciw 
wiatrowi. - Nerwy Warszawy. - Jedyna pobudka ożywienia. 

S CIŚLE trudno powiedzieć, czy nasze obecne 
stosunki bardziej przypominają Rzeczypospo­
litą Babińską, czy też carską Rosję. Z pierw-
szą mają wspólny humor. Jeden z dziejopisów 

babińskich opowiadał, że widział dzwon z gliny iłżeckiej: 
gdy w niego uderzono w Krakowie, po ośmiu tygod­
niach słychać było w Rzymie. Łowczy spotkał dzika' 
z wystrzelonemi oczami, który trzymając zębami ogon 
syna, szedł za nim; myśliwy odstrzelił młodemu ogon 
i u j ąwszy go zaprowadził starego do swego dworu 
o dwie mile. Inny widział stóg ogórków, konia z głową 
na tyle, przetak pełen wody deszczowej i siekierę 
wełnianą. Niektórzy obywatele piastowali po kilka 
urzędów, bo to było compatibile in Repupblica Ba­
binensi. Chociaż prasa "sanacyjna" kłamie nie gorzej, 
ma jednak tę wyższość nad babińcami, że oni nie 
umieli, tak jak ona, zaprawiać swych łgarstw oszczer­
stwami i zniewagami. 

Co do drugiego podobieństwa naszych doświad­
czeń, jest ono może większe od poprzedniego. Mi­
kołaj I po przyjęciu deputacji z Warszawy pisał w liście 
do Paskiewicza: "Polacy drżeli w całem znaczeniu tego 
wyrazu". Drżą obecnie we wszystkich miejscach i sto­
sunkach, na wszystkich stopniaCh społecznych. Dawniej 
w urzęda c h można było pogadać nawet z surowymi 
czynownikami. Dziś urzędnik nie chce wcafe rozma­
wiać, daje odpowiedzi jednowyrazowe, widocznie boi 
się słów własnych. DawnIej w wagonach kolejowych 
podczas po dróży panował gwar, dziś - milczenie, 
wszyscy patrzą na siebie nieufnie, podejrzliwie, bada­
j ą c czy między nimi nie znajduje się "grochowe palto". 
Tak w Rosji nazywali się wyławiacze kandydatów 
do " IIl otdielenia". Zdaje mi s i ę, że ich liczba jest 
obecnie daleko większa, bo oprócz zawodowych roz­
mnożyli się ochotnicy. Niedawno czytaliśmy w gaze­
tach, że redakcja pewnego dz iennika lwowskiego składa 
s i ę z "syszczyków" amatorów, którzy tajemnie "inwi­
gilowali" podejrzany dom i wykryli w nim winowajców 
politycznych, przepisujących druk niedozwolony. Jest 
to -gatunek nadzwyczajnie mnożny i jeżeli coś nie 
powstrzyma jego płodności , wkrótce co drugi poddany 
(obywatele znajdują się tylko w muzeum) będzie nosił 
"grochowe palto". My starsi, którzy nie zapomnieliśmy 
jeszcze z dawnych czasów strachu przed władzą, kar 
wy mierzanych "porządkiem administracyjnym", badań 
w "domach predwaritielnawo zakluczenia", pokuty 
w Cytadelach, "Krestach" i "Pietropawłowskich kre­
postiach", nagłych zniknięć przestępców politycznych 
i tajemnych śledztw, my starsi nie odczuwamy tak 
mocno powrotu owych - mówiąc dzisiejszym języ­
kiem - " radości życia" i prawie dziwilibyśmy się, 
gdyby nam nie wyznaczano galówek i nie kazano wy­
wieszać flag "dobrowolnie". To tak niedawno, więc 
jeszcze dobrze pamiętamy, jak jeden z tysiąca drob­
niejszych samowładców mówił do aresztowanego: 
"Konstytucja? Ja tobie dam taką konstytucję, że swoich 
zębów się nie doliczysz". Gdyby wówczas chowano 
Słowackiego na Wawelu, a jakiś natrętnik chciał się 
przecisnąć przez mur straży bezpieczeństwa, odepchnię­
toby go z krzykiem: "Kuda leziesz, swołoczl", 
Wszystko jest nam dobrze znane. 

Ale młode pokolenia nie są z tem oswojone 
i odmawiają pacIerz z przykazaniami konstytucji. Nie­
dawno odbył się Zjazd Młodych Obozu Wielkiej Pol­
ski. Przemawiano na nim bardzo cenzuralnie, ale 
z gładkich słów skrzyły się krople tego eliksiru demo­
kratycznego, którego w sklepach monopolowych nie 
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sprzed lją i dostać go można tylko w aptekach naro­
dowych. Objaw bardzo pocieszający, daje nam bowiem 
nadzieję, że te światła i ognie, które dziś zdmuchnięte 
i oplute pogasły, rozpalą się znowu w umysłach i ser­
cach twórców przyszłości. Praktyc.lni żydzi uczą 
w swoich przysłowiach: "Gdy złodziej potrzebny, to 
go i z szubienicy odcinają ... Gdy się wiedzie, to i wół 
się cieli ,.. Gdy nie jest tak, jak chcemy, to chciejmy 
tak, jak jest". Są to rady bardzo mądre, ale mają jed­
nak dużą wadę: ażeby je stosować, trzeba przedtem 
upodobnić się do psa, bydlęcia lub świni. Wtedy rze­
czywiście są znakomite. Nasi młodzi z pod znaku 
bi ało-czerwonego nie chcą z nich korzystać i przypra. 
wiwszy sobie idealne skrzy.dła, wzlatują wysoko i pę­
dzą pod wiatr. Wysokość lotu nie wymaga wielkiego 

,trudu, ale walka z wiatrem Jest ciężka. Przypatrzmy 
się obrazowi pć>l i lasów podczas silnego wiatru: zboża , 
trawy, zioła, krzewy, wiotkie płonki pochylają się pod 
jego naciskiem, tylko wielkie drzewa stoją prosto, nie 
zmieniając swego pionu a szum,em liści i gałązek urą­
gają dzikiej potędze. Możesz nas wyrwać z korzeniem 
i obalić - mówią - ale nie zegniesz, chociażbyś 
wezwał na pomoc wszystkie moce burzy. Tak samo 
dzieje się śród ludzi. Tylko charaktery 'wielkie opierają 
się gwałcącej sile, tłum poddaje się jej łatwo. Czyni 
to nie tylko Z wyrachowania i niemocy, ale z popędu 
uległości. Sam nie umie ani myśleć, ani sobą kierować, 
chce być rządzonym, potrzebuje pana i jeżeli na wet 
z początku zauważy, że ten władca nie posiada rozu­
mu i dobrej woli, wkrótce godzi się z jego niezdol­
nością i tyranją, które go uwalniają od potrzeby samo­
dzielności. Doprawdy za wiele wymagamy od ludzi, 
którym cały wysiłek myślowy zaledwie wystarcza 
na obsłużenie swego mizernego żywota, ażeby 
oni przerabiali w swych móżdżkach trudne zagadnie­
nia polityczno-społeczne i mężnie walczyli z niepo­
żądanem rozwiązywaniem, zwłaszcza gdy ich nie 
pobudza do tych starć gorący temperament, Polacy 
wogóle mają tak miękką naturę, że w niej wbrew prawu 
fizycznemu kąt odbicia jest mniejszy od kąta padania. 
A już szczególnie odznacza się tą właściwością War­
szawa. Może dzięki wielkiemu procentowi Żydów jest 
to miasto dziwnie bezwrażliwe, ze sznurkowemi stru­
nami duszy, podobne do spokojnej sadzawki, w którą 
wrzucony największy kamień wywołuje tylko chwilowy 
plu<;k i parę kręgów wody i powierzchnia szybko się 
wygładza. Ze zgiełku krzyków komunistycznych, socja. 
listycznych, rady'kalnych, narodowych, konserwatyw­
nych zdawałoby się, że w niej wre wulkan, a tymcza­
sem tylko hałasuje jazzband i nocne hulanki, przery­
wane zjazdami, obchodami, pochodami i procesjami 
do grobu nieznaFlego żołnierza. W żyłach Warszawy 
zamiast krwi płynie rozcieńczony sok malinowy, jej 
puls ledwie daje się wyczuwać, nie zdradza nigdy 
silnej gorączki a przyśpiesza się nieco chyba tylko na 
widok jakiegoś drażniącego filmu w kinematografie. 
Gdyby nad nią zapanował Herod i kazał pewnego 
dnia wymordować wszystkie niemowlęta, czytalibyśmy 
nazajutrz w gazetach o "godnym ubolewania wypam­
ku", o "braku praworządności" , o "pogwałceniu kon­
stytucji" lub też o "oczyszczeniu powietrza z miazma­
tów" i o "głębszym oddechu piersi patriotycznych". 
Żywszy temperament objawia się tylko wtedy, gdy 
przeciwnicy partyjni i dziennikarze zaczną sobie wy­
myślać, co im zresztą nie przeszkadza występować 
łącznie w rozmaitych deputacjach, uchwalać protesty 
i po najgwałtowniejszej wymianie zniewag i oskarżeń 
wykrzyknąć przy sposobności: "Kochajmy się!" O na­
szej stolicy mazurskiej można powtórzyć to, co ktoś 
powiedział o Niemcach: "Raz tylko wstrząsnął nimi 
Luter religją, ale ich zaraz uspokoił Franciszek Drake 
kartoflami" . ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 
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GŁOSY 
ZNAMIENNY RUCH UMYSŁOWY 

WIADOMO już Z dzienników, ~e w końcu paź­
dziernika odbył się w Warszawie zjazd. "Mł?­

. dych" Obozu Wielkiej Polski. Stawiło ~Ię 
półtoratysiąca z górą delegatów z p~ru wo~e­

wództw. Mieliśmy już zjazdy podobne w kilku mia­
stach prowincjonalnych. W nr. 21 "Myśli Naro~owej" 
przytoczyliśmy uchwały zjazdu Młodych w Kielcach. 

Widzimy, że te zjazdy i ich uchwały są wyrazem 
powszechnego w młode m pokoleniu r u c h u . umysło­
wego. Obejmuje on zarówno obecną ~łodzleż ak~­
demicką, jak i tych, którzy po ukończeOlU szkół z.aJ­
mują posterunki społeczne. Ruch ten skupia młod~leż 
wszystkich dzielnic i - co jest ważne - nie oddala 
ich cd starszego pokolenia w obozie narodowym, 
ale owszem zbliża do niego. Formy organizacyjne 
wywiązują się spontanicznie pod ciśnieniem potrzeby 
moralnej jednoczenia i czynu. 

Wyjawia się nowy duch społeczeństwa, które po 
wojnie dopiero teraz zaciera w sobie ślady dawnych 
rozbiorów i poczyna normalnie funkcjonować psychi­
cznie. Ruch młodego pokolenia wywiera na społeczeń­
stwo wpływ dobroczynny, który niebawem ujawni się 
w skutkach. W stępuje w starszych wiara w życie, 
mocno zachwiana zdarzeniami, które się przytrafiają 
młodemu Państwu. Nie miało ono jeszcze dostatecz­
nego oparcia w zorganizowanej duszy narodu i dla­
tego losami jego rządził przypadek. Było, jak rzecz 
niczyja, wpadająca w ręce ludzi zmanierowanych poli­
tyką w dzielnicach czasu niewoli. Teraz z łona społe­
czeństwa, już me z teoryj książkowych i od mężów 
staIlu, wydobywa się myśl swoista, od-powiadająea 
nowemu polskiemu układowi sił moralnych. 

Wyznanie wiary Młodych, w rezolucjach warszaw-
' skich wyrażone, streszcza się w kilku znamiennych 

zasadach: l) młodzież wchodzi w życie publiczne, 
poczuwając się do odpowiedzialności za lOBy Narodu, 
2) ogłasza wałkę wszstkiemu, co jest niewiarą i bier­
nością moralną, 3) zacz-yna od pracy nad wzmecnie­
niem religijno-moralnem społeczeństwa, 4) ogłasza 
się z całą świadomością za polskiego spadkobiercę za­
sad cywilizacji zachodniej, opartej w życiu społecznem 
'na poczuciu pra wa, 5) poczuwa się na siłach do walki 
ze złem i z przypadkowością życia i do wprowadzenia 
w życie społeczeństwa ładu odpornego na rozkład. 
6) z pośród zasad politycznych wysuwa na czoło: 
"Polska jest państwem narodowem" i 7) w robocie 
politycznej uznaje potrzebę jednego wielkiego stron­
ni.ctwa - narodowego. 

Jednem sł0wem: nigdy jeszcze nie wystąpiła 
w życiu Polski tak jasno myśl, że dla istnienia i po­
tęgi państwa potrzebne jest przedewszystkiem wytwo­
rzenie narodu, jako podmiotu dziejowego, umiejącego 
myśleć i działać. 

Dopełnia się w życiu Polski widomie akt wie­
kowego procesu cywilizacyjnego w zakresie psychiki 
narodu. Wolą władców wytwarzane państwa były 
aparatami, w których wychowywały się społeczeństwa 
narodowe, aż dojrzały w narody ze zorganizowaną 
psychiką. Dziś są to samoistne osobowości, wiedzące, 
że snują koło siebie swoistą cywilizację, do czego .im 
potrzebny własny warsztat państwowy i że są twór­
cami dziejów. 

. Jes~ to ze stanowiska ·socjologicznego rezultat 
meoczeklwany w tej postaci przez tajne związki mię­
dzynarodowe, ktÓ'reprzed stu laty głosiły walkę lu­
dów" z "tronami". Owczesne wolnomularstwo pr;co-

wało dla nas, jako narodu,. dla teg~ pokolenia. któf~ 
czuje się na siłach reahzow.ać. lde~ suwerennOŚCI 
narodu. Kłamstwem są zapewmema historyków .. wI?a­
wiających, że dzisiejsza , umysło~ość. t?as?n~rJI Jest 
ta sama, co Lelewelów, Zanów I Mlcklewlczow. Ja­
kież zadanie widzi ona teraz? To jedno przedewsz:y­
stkiem, aby zniszczyć to, co przed stu lat~ do życia 
ówcześni "patrjoci" powoływali. M.ordować Jed~ak me: 
żna tylko jednostki i twory ludzkIe; w narodZie tkWI 
wieczny pierwiastek życia. . .. 

Najpiękniejszym, najtrwalszym produkte!ll dZl~JOW 
jest to, co one wytworzą w psychice zbIOrowIska. 
Długiego potrzeba było czasu i ciężkiej pracy duch.o­
wej, zanim się w Polsce poczucie osob?wości udZie­
liło na własność świadomości narodowej. 

Do tematu tego nieraz wrócimy. Obecnie .ty~ko 
notujemy dla pamięci fakt Zjazdu Młodych I tch 
uchwał. 

WSKAZANIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ 

Z
ANOTOWAĆ wypada zdarzenie ważne w publi­
cystyce: ukazał się zeszyt wskazań programowych 
Obozu Wielkiej Polski, obejmujący dziedzinę 
polityki zagranicznej *). Czemu to zdarzenie 

ważne, pojąć łatwo, gdy się weźmie pod uwagę, że 
to pierwsza wogóle publikacja, przedstawiająca cało­
kształt zagadnień z tej dziedziny i wyp~owadzająca 
umotywowane, szczegółowe wskazania. Zaden inny 
obóz polityczny nie czuł się na siłach wziąć odpowie­
dzialności za szczegółowy program w tej dziedzinie, 
ani zdobyć się na jego głębokie uzasadnienie, bo żaden 
nie miał za sobą dostatecznie solidnych przemyśleń. 
l chociaż przez cały prawie czas istnienia niepodległego 
państwa polskiego odsunięty od kierownictwa polityki 
zagranicznej, obóz narodowy, dzięki tradycji swojej 
i ciągle świeżemu wysiłkowi myśli, także obecnie 
i w tej dziedzinie twórczości wysunął się na 
czoło, stwarzając jedyny zuJllełny, jedyny ważki W każdem 
słewie podręcznik programu polskiej polityki zagra­
nicznej. 

Ta zupełność już w tern się w;:raz3! ż~ uwydat­
niono zapoznawany czasem, a mezmlerme ścisły 

- w rzeczy samej związek między polityką zewnętrzną 
a wewnętrzną w życiu narodu nowoczesnego. Dziś 
celem całej polityki, więc także zewnętrzn~j, jest dobro 
narodu, zatem pierwszym warunkiem tej polityki jest, 
ażeby sama istota, prowadząca ją, t. j. naród, był sil­
ny, spójny i tak zorganizowany, ażeby mógł bez 
~rzeszkody w. ~olityce wypowiada~ swoją wolę i żeby 
zadne cZyf1mkl obce na tę politykę nie wywierały 
~pływu. N~rodowe P?j.ęcie polityki zagranicznej różne 
~est od 'poJęć dawnIeJszych, od polityki monarchy 
I dyna,st]l, co .wyraża się przedewszystkiem w tern, 
że pO~ltyka panstwa narodowego nie godzi się z im­
p~rjallZr~em. Naród dzisiejszy musi dąZyć do posiada­
ma takiego państ~a, ~ którem ten naród może być 
zdol.n:y do poz?~ta.ma IStOtą rządzącą, do zachowania 
swoJeJ zwartosCl 1 do zabezpieczenia się od rozkładu 
na skutek przewagi żywiołów obcych. 
" . Inne też są d,liś metody i warunki działania. 

":N oJna, do której ongiś często się uciekano, dziś nie 
Jest t~m, cze!11 była d~~niej i nie może być równie 
pos~olitym, .]ak , dawn.le] argumentem politycznym. 
AkCja ~acyhstycz.na .me . d?tyka wprawdzie przyczyn, 
wywołUjących wOjnę I wo,me zapobiec nie może, lecz 

*) O~óz Wielki~j Polski, Wsk.azanja progr.amowe ze­
szy~ VI: Pohtyka z~graniczna. Napisał Z y g ID u n t B e re; Q w­
ski. Warszawa, 1927. 
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mimo to dążenie do utrwalenia pokoju wywierać musi 
znaczny wpływ na politykę każdego państwa. 

Przy układaniu nowej mapy Europy starano się 
doprowadzić do tego, by granice państw odpowiadały 
granicom narodów, lecz zasady tej nie wprowadzono 
ściśle w życie. Niemcy zachowały przy sobie znaczną 
część ziem polskich; osiągnęły połowiczne rozwiązanie 
sprawy Gdańska i nie utraciły związku państwowego 
z Prusami Wschodniemi, przy których ponadto pozo- . 
stawiono Warmję i polski etnicznie kraj mazurski. 
Traktat Wersalski oparł bezpieczeństwo pokoju euro­
pejskiego na złudnych w niemałej mierze podstawach. 
Pomimo otrzymanych strasznych ciosów Niemcy po­
większają stale swoje znaczenie polityczne i gospo­
darcze. Organizują nową politykę, pragnąc kosztem 
zgody na granice zachodnie uzyskać swobodę ruchów 
na Wschodzie. Rozumiejąc, że n ie l>o,dobieństwem jest 
dziś wymazać Polskę z liczby państw ni e podległych, 
za główny cel stawiają sobie zdobycie korytarza do 
·Rosji, ztożonego z polskiego Pomorza, Prus Wschod­
nich, Litwy Kowieńskiej i dołączonej do tego ziemi 
Wileńskiej. Locarno umożliwiło poniekąd tę politykę, 
która jednak natrafi poza wszystkiemi innerni, na 
zasadnicze trudności, wynikające z politycznej sytuacji 
Rosji. 

Najważniejsze skutki rewolucji komunistycznej 
wyrażają się nie w zmianach gospodarczych, a w narodo­
wo-politycznych. W przedwojennej ROSji żywioł praw­
dziwie rosyjski, t. j. Wielkorusi, nie dosięgał 50% lud­
ności państwa . ReWOlucja, wprowadzając system fede~ 
racyj no-autonomiczny, zagroziła państwu przyszłemi 
separatyzmami n;:uodowemi, bo obudziła zaczątki dą­
żeń narodowych. Niewiadomo, czy przyszła Rosja 
potrafi strawić element mało - i białoruski, tembar­
dziej nie będzie leżało w jej interesie wydzieranie Pol~ 
sce, do tego ubogich stosunkowo, ziem wschodnich. 
Prócz tego w niedalekim już czasie Rosja moie być 
zainteresowana sprawą obrony przed Azjatami swego 
obszaru narodowego w Azji. Przy umiejętnej i rozum~ 
nej z obu stron polityce, zagadnienie ukraińskie może 
być pomostem porozumienia między obu pa'ństwami. 
Narodowa polityka Rosji ma w najważniejszych kwe~ 
stjach więcej punktów stycznych z polityką polską, 
niż z niemiecką. Przejściowo polityka berlińska w Ro­
sji może oczywiście niejednokrotnie zaniepokoić Pol­
skę i Europę Zachodnią. 

Polska jest dziś państwem "o interesach ograni­
czonych", ma jednak objektywne w'aru llki do stania 
się mocarstwem. Zajmuje ważną pozycję na konty­
nencie europejskim, a za 20 - 30 lat będzie przesżło 
50·cio miljonowym narodem, wreszcie posiada bogac­
twa kopalniane i samowystarczalność rolniczą. 

Dotąd jednak dzieło oporu przeciw Niemcom na 
terenie środkowej Europy prowadziła Francja, zawiera­
jąc sojusze z Polską, Jugosławią, Rumunją, i Czechosło­
wacją. Polska dotychczas zachowała się biernie, powinna 
jednak skupić koło siebie mniejszych i słabszych są­
siadów, w szczególności uregulować stosunki swoje 
z Czechosłowacją w ściślejszej niż dotychczas postaci. 
W razie "Anschlussu" Czechosłowacja ujrzałaby się 
niemal otoczoną przez Niemcy i Węgry - a dążellie 
do " Anschlussu" wypływa z istoty procesów narodo­
wych współczesnej Europy i jest poza tern poparte 
poważnemi względami gospodarczemi. 

Kamieniem węgielnym naszej polityki zagranicz­
nej jest, ma się rozumieć, sojusz z Francją. któ.ry 
moie być uważany za jeden z naj trwalszych w Europie. 
Wobec wyczerpania Francji Polska niezawsze dziś 
może wyciągnąć wszystkie korzyści z sojuszu fran­
cuskiego, tak jak Francja nie może wyciągnąć wszyst-

kich z polskiego, skutkiem nienależyt~j .orga.nizacji 
naszego państwa, lecz w miarę wzmacl1lal1l.a s~ę obu 
państw ten stan rzeczy powinien odpowledl1l0 się 
zmieniać. 

Rozwój całego szeregu procesów poli~yki nie­
mieckiej moie z czasem zbliżyć także. Polskę I Włoc~y. 
Dziś posiada Polska jednego sojusz~l~a na połudmu: 
Rumunję - niestety, wskutek tru~noscl wewnętrzny~h, 
w rozwoju stosunków z t~n: .sąsladet.n .wykazała, l~k 
dotąd, niezmiernie mało ImCJatywy I me okazała Się 
dostatecznie czynna. 

Na północy państwa ?ałty.ckie prz~dstawiają dla 
Polski wartość nie jako so)uszmcy, lecz jako .teren po­
mocniczy do rozwiązania problemat~ b~łtyck.lego. Cała 
przyszłość wielkopaństwowa Pol.ski wiąże .Slę .z p~z~­
szłością szeregu ziem nadbałtyckich. '!J tej dZled~m~e 
pierwszem zadaniem jest doprowadZIĆ do zamkmęc~a 
raz na zawsze dyskusji o naszem Pomorzu. na te~em~ 
międzynarodowym. Tego rodzaje . dyskUSje o Ziemi, 
stanowiącej integralną część terytofJum d.anego naro~u 
i pa{lstwa, w normalnych warunkac~ pohty~znych. me 
mogą być dopuszczone. Co do Gdanska,. ktor~go mte~ 
resy gospodarcze ście.rają się z wpły~.aml pohtyc:zneml 
niemieckiemi, to mUSimy doprowadzlc do. zwycięstwa 
pierwszych, a wyeliminowania drugich, I ~amy po 
temu środki. Warunki gospodarcze podyktUją z cza­
sem tak że ludności Prus Wschodnich konieczność ta­
kiego układu stosunków z P?lską, ż~.by kraik t~~ nie 
upadł, ale mógł się pomyślnie rozwIjać. R.~zwo) sto: 
sunków w tej ziemi musimy na ogół pozostawlc czasQw!. 
To samo dotyczy Litwy Kowieńskiej, z którą doszh­
byśmy stosunkowo łatwo do korzys~ne~o ~Ia .st~o~ 
obu współżycia, gdyby nie wpływy I?lel!lleckl.e, s11n.lej­
sze o wiele, niż to się nazewnątrz WidzI. Wilno lest 
zakończeniem, Pomorze początkiem planowanego ko­
rytarza niemieckiego do Rosj~, lecz sąsiedzi na,si mu­
szą zrozumieć, że tranzakCja z naszem pan.stwem 
w przedmiocie tych ziem, jak ~resztą wszyst.kich mnych 
obszarów Polski, jest niemożhwa. Decyd~Je t.u czyn­
nik woli narodu. Może się zdarzyć w medoJfzałym, 
lub źłe zorganizowanym narodzie\ że polityka wewnę­
trzna pójdzie wbrew jego ~pinji,. le~z naród, kt?ryby 

. pozwolił na przeciwną swe) woll pohtykę zag-famczną, 
przestałby być narodem. 

MAKSYMILJAN HARDEN 

W 
SZW AJCARJI zmarł w 66-tym roku życia gło­
śny niemiecki publicysta polityczny, pisujący 
pod pseudonimem Maksym.iljana Hard~na. . 

Właściwe jego nazwIskobyło Witkowski; 
z pochodzenia był to żyd polski, wcze~nie na Nie~c~ 
przerobiony. Początkowo próbow~ł ~afJery ak~orskleJ, 
bez większego jednak powodzema I rychło Się prze­
rzucił do politycznego dziennikarstwa, w które m zys­
kał duży rozgłos, wpływy i majątek, zr~biony na 
giełdzie. Początek jego karjer~ przY'pad~ Jeszcze. na 
czasy Bismarcka i o tern wysumęc~u ~l~ mk?mu. mez~ 
nanego, małego żydka na arenę wlelloej polttykl opo­
wiadają w następujący sposób. 

Ambasadorem rosyjskim w Berlinie był podów­
czas hr. Szuwałow, wielki pan, hulaka, lubujący się 
nietylko w świetnych ucz~ach ?ficjaln~ch, których wy·: 
dawał bez liku lecz rówmei me stroniący od wesołej 
zabawy i kieli;zka w poufniejszem towarzystwi~. Miał 
on przyjaciółkę, małą aktoreczkę, któr~ ~e swej st~ony 
była w przyjaźni z ~ardenem, .bodaj ~eszcze z jeg~ 
aktorskich czasów. Bismarck, pIelęgnUjący stosunki 
z Rosją jak oko w głowie, wyzyskiwał oczywiście 
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wszystkie mCI oplatające ambasadę rosyjską i jej 
szefa-popijałę. Zbliżył tedy ~o sie~ie. ~a:de~a,. żeby 
za pośrednictwem jego i owej przYJaclOłkl mlec Szu­
wałowa na oku i móc mu coś zręcznie zasuggerować, 
czy też czegoś się dowiedzieć . . Sprytny .Harden przy­
czepił się od tego czasu do Blsmar~ka I ~a tym sto­
sunku oparł swe plany i powodzeme ży~lOwe. 9dy 
Bismarck pozostawał u władzy, Harden miał od mego 
cenne informacje, po d'y~i~ji żelaz~eg? kanclerza 
przylgnął doń jeszcze sllnle~, stał, Się . Je~o . męie~ 
zaufania i jednym z kanałow, ktoremi smlert~I~le 
urażony twórca jedności Niemiec wylewał s~~ WSCle­
kłość żółć i zawód. Bywał częstym gosclem we 
Fded'richsruh i z dumą kiedyś obwieścił światu, .że 
Bismarck z nim właśnie wypił butelkę słynnego "St~tn­
bergera", którą Wilhelm przysłał .. mu na przepros~ny. 

Ale oczywiście nie tylko spijał t~m . dobre wI~a: 
Od Bismarcka, a później po jego śl!1lercI, od d~ugleJ 
potęgi mini sterstwa spraw zagramcz.nych, taJneg~ 
radcy Holsteina, otrzymywał znakorni t~ wskazówki 
oraz in formacje, które nie tylko dawały plerwszorzęd~ą 
wagę jego wystąpieniom publicystycznym, ale me 
były również bez wartości.na giełdzie. Gdy zaś do 
tego dodać szczegółowe wiadomości o intrygach dwor­
skich, otrzymywane przez siostrę Wil~elma, .ks. Schaum­
burg-Lippe, tę samą, która obecme I?aJ.ąc 63 lata 
wychodzi za mąż za 23 letniego RO~Jamna .Z~bowa 
(nb. Rosjanin ten idzie śladem. naJszcz.ytn1eJszy.ch 
tradycyj swego roku, protoplastą Ich bow.l.em był ~e­
den z licznych a tęgich sierżantów gwardJI, wpadają­
cych w oko Katarzynie II); jeżeli więc wszystko to 
wziąć pod uwagę, to nie wyda się dziwnem, że każdy 
numer wydawanej od r. 1892 przez Hardena " Die 
Zukunft" wywoływał zaciekawienie w świecie politycz­
nym, a otoczenie Wilhelma, z którym Harden walczył 
nieugięcie, oczekiwało go z trwogą. Doszło do tego, 
że kanclerz ks. Hohenlohe urządzał u siebie specjalne 
wieczory towarzyskie, poświęcone odczytywaniu naj­
nowszego numeru hardenowskiego tygodnika. Oprócz 
rozgłosu i powodzenia materjalnego przyniosła ta pub­
licystyka Hardena kilka procesów o obrazę majestatu 
i słynny proces z ks. Eulenburgiem, w którym kama­
ry1la dworska poniosła dotkliwą porażkę. 

Podczas wielkiej wojny Harden był imperjalistą 
i aneksjonistą, nie ustępującym żadnemu z junkrów, po 
klęsce zawrócił z miejsca i zaczął propagować pogo­
dzenie się z Francją. Ściągnął na sienie przez to 
gniew organizacyj odwetowych. Wykonano na niego 
zamach, z którego wyszedł wprawdzie z życiem, ale 
z rozbitą czaszką i nigdy już do normalnego zdrowia 
nie wrócił. Obecnie zmarł w Szwajcarji, gdzie mieszkał 
od czasu zamachu, na zapalenie płuc. 

Oprócz tygodnika "Zllkllnft", który zapisywał 
przeważnie sam, wydał kilka książek, między innemi 
interesującą galerję sylwetek wybitnych polityków p. t. 
"Kopfe". Jako pisarz rozporządzał nietuzinkowym 
taleutem, aktorskie jego upodobania wyraziły się jed­
nak w zbyt kunsztownej napuszoności stylu, pełnej 
niedomówień, co zresztą dla rodzaju publicystyki, jaką 
up.rawiał, było bardzo odpowiednie. eZK. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY 
- Odroczenie Sejmu - Właściwy powód - Ruch na lewicy-

Hasło Młodych. 

ZWYCZAJNA sesja sejmu, zwołana w myśl prze­
pisu Konstytucji, celem rozpatrzenia budże1 u, 
natychmiast po rozpoczęciu pierwszego posie­
dzenia odroczona została do dnia 28 listopada, 

t. j. dnia, w którym z samego prawa, wskutek upływu 

pięcioletniej kadencji, kończy się działaln?ść ~becnych 
Izb prawodawczych. Motywów odroc~enta l!le ogło­
szono. Jako przykład poziomu życia polttycznego 
warto przytoczyć, że popierająca rząd prasa brukowa 
("Express poranny" i ,,~urjer cz~rwony") w ~alszy~ 
ciągu usiłuje judzić ulIcę. przeclw~o "dar~ozJadom 
sejmowym, którzy biorą dJety, a me p~a~uJą. Tylko 
dzisiaj metody te zaczynają już być mmeJ skuteczne, 
niż dawnej ... 

Odroczenie sesji sejmowej nadarzyło publicyst0l!l 
z różnych stronnictw nową sposo?ność do zasadm­
czych dyskusyj na temat .st~nowlsk.a rządu marsz. 
Piłsudskiego wobec zagadmen ustroJowych. ~ozwa­
żania takie są w wysokim stopniu doktrynerskie, po­
zbawione zmysłu rzeczywistości. Jeżeli twórczość rzą?u 
w dziedzinie reformy ustroju w ciągu piętn astu mie­
sięcy przejawiła się jedynie w postaci .... dwuch dekre­
tów prasowych, to wydaje się rzeczą całkIem na.turalną~ 
że dokonywane ostatnio zamykania i odraczama sesYJ 
sejmowych przeprowadzane były w. tym celu, aby 
uniemożliwić ostateczne przegłosowame ustawy, zmu­
szającej rząd do ogłoszenia w "Dzienniku Usta~" 
uchwały Sejmu, znoszącej " Dekr.et ~ras?wy:. .~Ie 
trzeba szukać daleko, kiedy było Jakos blIsko - Jak 
słusznie zauważa poeta. 

K.oniec prac obecnych Izb prawodaw~zych i ~bli­
tające się wybory wywołały pośród stronmctw . seJmo­
wych widoczne ożywienie: dzienniki przepełmo.ne są 
wiadomościami i pogłoskami o "blokach" ,,~ecesJach", 
"platformach", "fuzjach". Ze sfer zbliżonych do rz~du 
pada hasło wytworzenia wspólnego f~9nt.u leWICy. 
który objąłby zarówno stronnictwa, popleraJąc~ r~ąd 
bez z astrzężeń (Part ja Pracy, grupa p. Bry.la) , Jak I te 
wszystkie ugrupowania lewicowe, które ostatmo zachowy­
wały wobec rządu stanowisko bardzo zresz tą umiarkowa­
nej opozycji (P. P. S. "Wyzwolenie."). Z klubu. P. S. ~. 
"Piasta" wystąpił senator Jakób BOJko, ogłaszając ~am­
fest, w którym części swych kolegów partYJ!lych 
zarzuca, że "myśleli o koncesjach, o sowitych 
korzyściach i t. p. żerując na państwie". Nie 
jest ustalone, czy wychwalany przez prasę sana­
cyjną "nestor ruchu ludowego" o faktach, o któr~ch 
pisze, poinformował się dopiero w dniach ostatmch, 
czy też poprzednio tego rodzaju pogląd na kolegów 
nie przeszkadzał mu wspólnie z nimi należeć do stron. 
nictwa, a nawet być jego honorowym prezesem. 
W każdym razie słuszną się wydaje uchwała klubu 
"Piasta", wzywająca senatora-sanatora, ąby "do dni 
czternastu podał nazwiska i fakty na uzasadnienie 
swego oskarżenia". 

Gdy w obozie lewicowym przygotowania przed­
wyborcze coraz bardziej nabierają charakteru gorącz­
kowego, Zjazd Młodych, jaki dn. 30 z. m. odbył się 
w Warszawie, rzucił hasło "organizacji wszystkich sił 
w jednem stronnictwie narodowem" . .,Nie rozumiemy 
i nigdy nie zrozumiemy . powodów, nakazujących roz­
bijanie obozu narodowego na szereg stronnictw" _ 
oświadczył w programowem przemówieniu na Zjeździe 
p. Tadeusz Bielecki: "Nie przekona nas frazes: osobno 
maszerować, razem uderzać, gdyż dotychczas nietyle 
maszerowało się razem, ile razem ... brało się w skórę!" 
Istotnie, w trudnej dla obozu narodowego chwili dzi­
siejszej, jedynie całkowite zjednoczenie jego sił za­
pewnić może zwycięstwo jego ideałom. Nie czas na 
spory o drobiazgi, kiedy walka toczyć się będzie o za­
gadnienia zasadnicze. 

J. R. 
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NAUKA I LITERATURA 
HOŁD ZASŁUDZE LITERACKIEJ DMOWSKIEGO 

S
TOLICA Wielkopolski uwieńczyła zasługę literacką 

tego, którego zasług politycznych sam a jest naj­
piękniejszym symbolem. Pierwszą nagrodę literacką 
im. Jana Kasprowicza przyznał Poznań Romanowi 

Dmowskiemu. 

Nie byłoby w tern nic dziwnego, gdyby prastary 
gród odwdzięczył się tylko w te.n sposób twórcy polski ej 
myśli politycznej i wodzowi p'olskiego czynu politycz­
uego za swój "powrót na ojczyzny łono ". W krajach 
cywilizowanych nierąz wdzięczność dla wodzów narodu 
wyraża się w podobnej formie. Francja powołała Joffre'a 
na członka swojej Akademji. I decyzję Poznania możnaby 
wziąć za gest, formalnie tylko mający na celu uczczenie 
Dmowskiego - pisarza, w rzeczywistości zaś będący 
wyrazem tych uczuć, jaldemi dzielnice zachodnie Poj­
ski związały się nazawsze _ ·ze swym wybawcą, doda­
niem jednego więcej listka wawrzynu do wieńca jego 
chwały. 

I w rzeczy samej, gdy decyzja Poznania stała się 
wiadoma społeczeństwu, wszyscy spojrzeli ponownie na 
wieniec tej chwały, i ci , których urażał ten widok, znów 
zaczęli bryzgać nań błotem, ci zaś, których sercom droga 
jest Wielka Polska, i którzy wiedzieli, że ta chwała 
nie przepadnie w historji, niemniej przeto ucieszyli się 
wielce, że oto zasługa obchodzi swoje niespodziewane 
święto. 

Lecz paradoks sytuacji t kwi mianowicie wtem, 
że nawet ci, którzy naj dokładniej zdają sobie sprawę 
z dziejowego znaczenia prac politycznyc h laureata, prze­
ważnie nie orjentują . się, że Komitet pozl"lański przydzielił 

nagrodę temu, komu przypaść ona powinna ze względów 
naj ściślej rzeczowych. Nie u świadamiają sobie należycie, 
źe w Dmowskim Polska posiada nietylko znakomitego 
myśliciela, nietylko męża czynu na miarę historyczną, 

lecz także artystę wysokiej miary, - jednego z najznako­
mitszych swoi ch prozaików w dobie dzisiejszej, stylistę 
zaspokajającego wymagania najwybredniejszego smaku, 
a tak szlachetnego w prostocie, tak dalekiego od pozy 
literackiej, . że mniej wprawne oczy spostrzegają w pis­
mach jego nie styl, jeno samą myśl, sam sens, samą 

logikę. Ogół czytywał Dmowskiego, nie zadając sobie 
pytania, jak doskonale czysty musi być ten ośrodek pol­
szczyzny, przez który myśli autora przebijają z taką 
zldziwiającą wyrazistością, ' Jak wyborna sztuka, którą 
zawsze używa minimum środków do osiągnięcia jaknaj­
większego efektu, jal{ niezawodna intuicja artystyczna, 
któ.ra nazywa rzeczy tak szczęśliwie, że czytelnik za 
każdym razem odczuwa, iż znalezione zostało słowo 
najdzielniejsze, jedyne. Ale miłośnicy polszczyzny. 
miłośnicy dobrej sztuki, odznaczenie pism Dmowskiego 
powitać muszą odrazu z ogromną radością, jako decyzję 
merytorycznie najsłuszniejszą. Przyjmą ją z uznaniem 
tern żywszern, że virtus pisarska Dmowskiego taksamo 
negata tentat iler via, jak virtus polityczna tego męża 
stanu i reprezentuje wartośd, wprawdzie najwyższego 
rzędu, lecz nie te, którym najgłośniej przyklaskuje bar­
barzyństwo współczesne. 

W notatce tej złączyć się tylko chcieliśmy z tymi, 
którzy z okazji nagrody ślą dziś Romanowi Dmowskiemu 
życzenia i powinszowania. Jaką chlubą współczesnego 
piśmiennictwa polskiego są dzieła odznaczonego autora, 
to postaramy się nieco lepiej zobrazować w najbliższej 
przyszłości. 

Z RUCHU WYDAWNICZEGO 

W ostatnim zeszycie .R u c h u L i t e r a ~ k i e g o· święci 
triumf metoda socjologiczna, stosowana przez niezwykle pracowite­
go i uzdolnionego badacza Bohdana b u c h o d o l s k I e g o. Na 
paru stroniczkach dał w skrócie Ci ekawe studjum p. t. "Ideologja 
emigraCyjna a ideologja szlachecka", w którem Wyjaśnił podstawy 
SOCjologi czne mesjamzmu. Paralela między strukturą społeczną 
szlachty polskiej XVII w. a strukturą emigracji naszej X1X jest 
uderzająca. Wskazówki tej nie będzie mógł pominąć żaden 
historyk literatury, zajmujący się mesjanizmem. 

Niesłychanie interesującą wiadomość podaje w tym zeszycie 
prof. P i g o ń o .drugiej części Pana Tadeusza". Z dowodów 
i poszlak wynika, że Mickiew.icz pisał część drugą, której 
bohaterem był syn Pana Tadeusza, a miała to być . epopea 
183-1 rok u. Pigoń bliski jest przypuszczenia, że rękopiS był JUż 
na ukończeniu, kiedy poeta, zniechęcony 00 poezji, spalił go 
w kominiw. i'omagał mu w tern zniszczeniu, jak ze wspomniel'! 
można wnosić, syn Władysław. Już nic więcej histofJa o tej 
drugiej części nam nie powie. Ale jest się nad czem zastano­
wi ć , że ta druga część z czasów niepfLeżylych przez poetę • 
o s obiście, nie miała dla niego wartości, nie mógł uznać w niej 
cząstki swej osobistości. On ją JUż z ostawił w kraju lat dziecinnych. 
I tu kwest ja: czy MiczkiewlcL dlatego prze~ t a ł pis ać, że przeniósł 
się w system życia religijnego, czy odwrotnk to nowe życie 
staiO się jedynem jego ujściem dla tego, że przestał tworzyć. 
A wtedy kwest ja, dlaczego po Panu Tadeuszu nie mógł JUż 
tworzy ć. 

Bardzo ciekawe jest opracowanie przez p. K I e j n a motywu 
poetyckiego o orle patrzącym w słońce. Możnaby jeszcze dodać 
do tego wywodu, że motyw ten u źródła mitologiCzny, narzuca 
się psy cho logji poetYCkiej czcicieli słońca samoistnie. Mus 
wewnętrzny wzbijama się ku słońcu uwarunkowany jest karą za 
spojrzenie mu , oko w oko. Przypomina Się ro zpacz Kasprowicza 
w hymnie "Swięty Boże", "Blję skrzydłami, jak ptak len ranny, 
jak ptak ten nocny, któremu okiem kazano skrwawionem patrzeć 
w blask słońca". 

Po szeregu sprawozdań krytycznych następuje dział 
bibliografji bieżącej, a do niej dodana aktualnie bibl. Rapperswllska 
z powodu przeniesienia zbiorów do kraju. 

"Ruch literacki" powinien trzymać każdy, zajmujący się 
literaturą. Jak się bez niego obchodzą poloniści, trudno bez 
zgorszenia odpowiedz ieć, bo podobno nie wszyscy go mają. 
Prenumerata za 5 zeszytow z przesyłką 8 zł. Wydają Gebethner 

Walff. 

* 
s z c z e p a n J e l e ń s k i, zn any pod pseudunimem Katerwy 

dramatopisarz, wydał dWie opowieści ewangieliczr:e, M a ł a 
M i r i a m i W o d a 2 y wa. W literaturze' naszej motywy 
religijne mają dawną, bo z wieków ś rednich, t radycję. Psa lterz 
Kochanowskiego, Ody k ,iędza Sarbiewskiego i liryki Słowackiego 
i Krasińskiego na tematy ewangielicwe są jednemi z najpięlmiej­
szych pomników wszechświatowej poezji. Opowieści, a raczej 
opowiastki Jeleńskiego, pisane dla młodzieży, są miniatorowtmi 
dziełami sztuki. Dalą suggestywne wrażenie czarującego uroku 
i, artystycznego wdZ ię ku. Prześliczne jest tło krajobra2U Ziemi 
Swiętej, namalowane gorącemi, soczystemi barwami, a plOstota 
stylu godnie uwydatnia wzniosłość przedmi Gtu. Ks i ążki wydano 
nakładem księgarni imienia św. Wojciecha, ozdobnie, z milem 
ilustracjami Z Stanisławskiej. 

* 
Bespośrednio po "Portretach literackich", z uznaniem przez 

krytykę przyjętych, Z El z i s ł a w D ę b i c k i ogłosił , nową książkę 
bardzo interesującą p t. "Rozmowy o literaturze" (Gebetner 
i Wolff, str. 243). Składa się na nią trzydzieści szkiców, poświę­
conych położeniu obecnemu literatury polskiej i niektórym za­
gadnieniom artystycznym. Autor zajmuje się przedewszystldem 
literaturą j ako zawodem, stwierd z ając, że lIteraci pra cują W złych 
warunkach materjalnych oraz duchowych i że nie są zorganizo­
wani. Motywy te zbiegają się w postulacie Akademji literackiej, 
której poświęca jeden z końcowych rozdziałów. Jak wiadomo, 
Dęblck i należy do orędowników tej instytucji u dzisiejszego 
rządu. Duch cza su, panujący w środowisku warszawskiem, przenosi 
wogóle punkt ciężkości zagadnień literatury na teren za\vodu 
i chętnie usprawiedliwia upadek twórczości i kultury złemi 
warunkami. Jest w tern . wiele niepor02umienia. Wyspiański, 
jak słychać tak mało jadał z powodu nędzy, że był jak szkielet 
(czasy. Wesela·), Mickiewicz tworzył w warunkach bardzo nie­
dogodnych, a nielepiej było za czasów Naruszewicz· (por. satyrę 
.Chudy literat"). 2adm'go związku twórczości du.:ha z tłem 
materjalnem nie udało się nikomu ustalić i nie uda, a pofolgowa­
nie wyobraźni w tym kierunku doprowadzić tylko może do tych 
smutnych scen, jakich świadkami teraz jesteśmy, wczytując się 
w argumenty przez literatów przytaczane na rzecz potrzeby Aka­
demii. Są to moiywy czysto finansowej natury, ~adnego nie 
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spotykamy, któryby świadczył, te literaci majlt coś do zrobienia 
w tej instytucji. 

Nie mniej znajdujemy w książce Dębickiego wiele trafnych 
spostrzeżeń i dobrych rad. Wrażliwe serce c złowieka, zajmujące­
go kicrownicze stanowisko w zrzeszeniu pis<lrzy i z natury swego 
stanowisl,a w prasie bardzo w sąda~h umiarkowanego. zmaga się 
z umysłem krytycznym i przenikliwym pisarza wytwornego 
i szlachetnego w dążeniach, który widzi dobrze przyczy ny upadku 
literatury. Nie tai tego w książce, stwierdzając. ż e wielu pisarzy 
z dużemi pretensjami nie ma nic do powied;z enia właściwie, 
a zwłaszcza niedomaga moralnie na brak umiłowania czegokolwiek 
i na brak' poczucia, te wartość pisarza twórczego lety w ścisłem 
zespoleniu z duch em narodu. 

Na tem stanowisku Dębi cki staje blisko Maurycego 
Mochnackiego, który przed stu laty. pisząc tak samo o literaturze 
polskiej, jej połoteniu i zadaniach, gł o s ił w sposób programowy, 
ze literatura ie~t organem myślenia narodu, lttóry przez ni ą dochodzi 
do samowiedzy dziejowej. Mochnacki jednak jut wtedy . dobrze 
rozumiał, że ta funkcja nie może się ograniczać .Iite raturą 
piękną" , jltk to dzisiaj propagują zwolennicy Aka'demji, lecz że 
do zakresu literatury, tę myś l t~orzącej , należy literatura politycz­
na. history tyczna, filozoficw a, artystyczna. 

Świat literacki ogół, interemlący się li t eratu rą, winni 
wdzięczność Dębickiemu za zebranie w cało ść poglądów na 
literaturę i trosk o nią w szkicach, skreślonych z talentem 
i miłością, której tyle żywi dla kultury polskiej. 

Wyszedł z druku 4-ty zeszyt "Ruchu Prawniczego, 
Ekonomicznego I Socjologicznego". Na treść zeszytu składaj ą 
się ar t ykuły : "Państwo faszystowski e" przez prot. Peretiatkowicza: 
,,~rodki prawne od uchwały ;:,Iąsklej Rad,V Wojewódzkiej" przez 
D-ra Potykę; " Liczba Niemców w Polsce Zachodniej" przez pro f. 
Nadobnika; "Praca ekonomicznego doradcy rzą d ców " przez 
E. W. Kemmerera ; Przegląd Pi śmiennictwa: 61 recenzyj i sprawozdań 
krytycznych z zakresu prawa, ekonomji i socjol ogji oraz bogata 
bibliograf ja odnośnej literatury polskiej i obcej: Kronika ustawodw­
cza; Sądownictwo: Przeglad Orzecznictwa' karnego i cywilnego 
Sądu Najwytszego, Najw Trvbunału Adminis tracvjnego; Kronika 
Ekonomiczna: Stosunki walutowe, spółdzielczość, ubezpieczenia 
społecz n e. Prenumerata roczna 20 zł. we wszystkich księgar­
niach, (Poznań-Uniwersytet). 

U SŁOWIAN 
Wrze~niowy numer nader interesującego miesi ęcznika sło­

wackiego "Prudy" (Bratislava, r. XI, M 7). przy nosi: Zmęczenie 
demokracją (F. Kalar)-Dr. Vaow Srobar-reformator (St. Ja nsak)­
Głosy ziemi (B. Lukac, na marginesie młodej cze~kiej Iiteratury)­
Polscy mętowie stanu (V. Dresler) - i i., przegląd polityczny 
gospodarczy I kulturalny. Artykuł znanego i szczerego pol on o~ 
fila Wadliwa Dreslertl o polskich polityka ch daje svlwetki Mar­
jana Seydy, St. Ko zickiego, W. Trąmpczyńskiego i ·B. Koskow­
sklego, kreśląc ich publiczną działa lność w nader dodatnich ry­
sach; zapowiedziane są dalsze svlwelki. Zwłaszcza podnosi Dre­
sler śmlllłość, z jaką od początku St. Kozicki występował w ob­
ronie idei zblitenia polsk0-czechos łowackiego. 

Nadto godna jest uwagi sylwetka jednego z najwybItniej ­
szych współcz. polityków słowackich, sen. Srobara, bóiownika 
jedności Czechów i Słowaków, nakreślona przez int. St. Jansaka. 

• 
O statni ('1) numer znakomitego miesięcznika praskiego 

.~lovanskij P,:phled" za miesiąc wrzesień przynosi szereg polo­
mk. Mamy WIęC na pocz ątku piękny wiersz .,Powrót szczątk ów 
J. Słowackiego do oJczvzny" przez. J. Rokytę. pod który m to 
pseudo~imem ukrywa się redaktor pi sma A d o l f C z e r n y. 
Nast~pnl~ dwa Fo~ne uwagi artykułv: dokończenie art. B. W j_ 
dr v. ..LIterackIe I naukowe zwiazk l polsko-czeski e w hi sto rji 
S~koły 9ł?wnej '!" Warsza~:e", J. K u d e 1 i "Wojsko czecho­
sło:vackle I polSkIe .. w Rosii. Nadto mamy obsze rny przegląd 
polttvcznej sytuaCjI Polski przez urzędniKa min. spr. zag r. 
E. P a r m ę I artykuł B. V Y d r y "Z pol~kich t eatrów" 
(o teatrach wa~szawskic~)- Podniosły wi ersz' Rokyty snu je się 
na kanwie ,.Krola-D pcha , można go zaliczyć do najpiękniejszych 
płodów polonofi1stwa' ·czeskiego. 

. . 
Artykuł Kudeli o stosunku wzajemnym czC!chosł. i pol 

sl~lch forma.cy( W?jskowych w Rosji jest reakcją na wydaną nie= 
dawno powIeŚ( SIeroszewskiego " Dalaj-Lama". w której kwest ja 
~a jest dosyć szeroko omówiona, ze stwierdzeniem, iż najwie-

szym ~roglem Polaków jest... Czech". Kudela omawia rozwó' 
~bU WO~k szczeg?łowo, z polsklrh publik acYi cytuje powteśc{ 
erzego

h 
Jn.d~?WSklego i studjum Bagińskiego ("Wojsko polskie 

na wsc oZIe 1914 - 1920. W-wa 1921), Dochodzi do kon. 

kluzji, te oba wojska tyły w zgodzie, te Cz~chosłowa~y ~silnie 
wspierali materjalnie forma cje pol skie, ~e ntepo.ro~umlenta v:y -
nika ły częścią z psychiki byłych oficerow rosYJ sklc~ Polakow, 
lekcewatących Czechów, częścią z nieudolnego dowodztwa na­
czelnego generała francuskiego Janin'a. 

* 
Krótko wspom in aliśmy o god nym uznan ia fakcie zacieśnie­

nia się związ ków polsko-łutyckich i na obcym terenie. Oto pa­
ryskie towarzystwo Les Amis de la Pologne wydało os tatnio 
interesującą broszurkę znanej fran cuski ej przyjaciółki Serbów Łu­
życkich p. d e V a u x P h a l i P a u p. t. "Une Venise verdo­
yante (La Błota Lusacienne)". Broszurk a ta zajm ująco opowiada 
o mało zn anej krainie Doln ej Łutycy, sławnych "Błotach", o jej 
dziejach, mie szkańcach i ich zwycz1'ljach, przyczyni się też nie­
wątpliwie do zainteresowani a Francuzów Łużycą. 

* 
Serbowie Łutycy Górn ej i Dolnej posiadają wspólny mie­

sięcznik literacko-artystyczny p. t. .. ŁlIżica". wychodzący jut rok 
42-i, pod redakcją prof. O. W i c a z a. Redakto r pisma zamieszcza 
w każdym numerze interesuj ące ar tykuły z działu hi storji litera­
ru ry m. i. godny jest uwag i a rtykuł o stosunku wielkiego cze­
chosłowackie,go poety Jana Koll arza do Łutycy (w num . 5). 
P oezja łużycka rozwija się okaza le, "LlIżica" przynosi piękne jej 
utwory, główne lidki: P. Krjecmarja, M. Witkojc, J. Lajnerta 
i F. Rochy, są wreszci e i przekłady . Brak zupełny jednak wtem 
sympatycznem piśmIe wiadomości o Polsce i związków wogóle 
z kulturą polską. Nasze instytucje wydawnicze i redakcje cza­
sopism powin ny przysyłać przynaimniej egzemplarze recenzyjne 
redakcji "Łut/cy" (Budziszyn - Bautzen i. Sa. Latlengraben 4. 
Serb~ki Dom), aby choć w ten sposób pośredn io wzboga cić 
młodą kulturę pobra tymczą przed otwarcie przez nią szerokich 
horyzontów myśli polskiej. 

z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

"Quarantieme Etage" ("Nouvelle Revue Fran{:aise"), którego 
autorem jest utalentowany pisarz p. L u c D u r t a i n przenosi 
nas oczywiś,l:ie do amerykańskich dra paczy. Na ks iążkę tę skła­
dają się trzy nowele: Crime li San Francisco, La CUe qu; batit 
la vision i Smith bui/din/!. Autor, który dobrze zna psychologję 
m~eszk ańców N.owego Świ a ta odmalowuje w sposób barwny tam­
telsze ~t osunkl oraz charakter Am erykan ów, ich pociąg do 
alkoholow, a wreszcie fałszywą wstydliwość tłumu , który jest 
tak bezwzględny i niebezpieczny, te: może najporządniejszego 
człowieka. za niewłaściwy gest nietylk o obić, ale poprostu wyjąć 
poza n~wla ~ społeczeństwa. Autor kreśli również obrazy życia, 
wy kaZUjące Jak potęQ'a dolara zabi ła w Amerykana ch idealizm. Sen­
t~~e~ta1izm byłych Europejczyków u nich istni eje. ale w stanie 
me?wladomvm. Książka to interesująca, napisana w stylu trochę 
zbl ltonym do Moranda, bo Durtaln podob nie jak autor Bouddha 
vivant" zamierza dokonać literacki ego podboju św iata .• 

* 
S u z a n n e N o r m a n d, która jest <lu torem Tu aimeras 

dan~ l~, dou~eLlr« pu?li~uje nową ksią żkę pl. "Cino fe m7n es sur une 
/!a ' e.re (Cres et Cle ed.~t) . Jest ~o historja życia pięciu młodych 
kobIet, pełnych ~n e rgJI , :~tuzJa zmu do pracy i zazdrosnych 
o drogo zdo,bytą m ez~leżnosc. Powieść ta jest doskonałym obra­
zem ~a~unkow powoJenny~h, . gdy l\Obieta sama musi walczyć 
o s~ó~ ?y~. Zrazu pewna. Jest siebie i posiada duto iluzyj oraz 
zdale Jej S Ię , te sama ~ob, .e wy~tar~zy. Z b iegiem czasu iedna­
kowoż twarda rzeczywlst.osć daje SIę zby t ciężko we znaki. To 
tet auto.rk a ~ło~y J edn ~J ze swoich boha terek w usta tę mądrą 
konklUZJę. kt~~a lest. po nl e~ąd. nawoływaniem do p ow rotu do daw, 
nych tradvc~l. K?b,eta. mowl ona, zn 1'l jd zie bezp i eczeństwo jedy­
nt e w maHen;~~le. gdy~ t1'l. stara, jakkolwi ek zdyskredytowana 
"ni e?oskonała InstytuCJa Jest jednakowot naj pewniejszą dla nie 
ostoJą · 

TEATR 
KOMEDJA ATTYCKA NOWACZYŃSKIEGO 

PR~YŚNIŁA nam się Grecja z przed 2.300 lat, śni­
~Iśmy .Ateny z wyuz.danym w demagogji Kleonem, 
I tragicznym w swej pozornej wesołości Arysto­
fanesem, . widzianym od nas poprzez Cheroneę. 

WszyS~k? to kOjarzyło się w obrazach z doświadczeniami 
dnia . blezą~ego, wyobrażenia literackie o Grecji czepiały 
się f.lgur I. stosun~ów ~Iizkich, a cały ten koszmar był 
~omlczny I roztapIał SIę w rozigraniach bacbicznych 
I melodjach znanych piosnek kąbaretowych. 
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Teatr Polski wystawił komedję Adolfa Nowaczyń­
skiego "Wojna wojnie", wydaną jednocześnie w książce 
(u Hoesicka) i zasługującą na przeczytanie choćby dla 
porównania z widowiskiem w teatrze. 

Nowaczyński, naborykawszy się z polską rzeczywi­
stością publicystycznie, nie mógł oprzeć się pokusie 
sprowadzenia tu na miejsce Arystofanesa, aby w nim, 
jak w lustrze, Warszawa się przejrzała. Wziąwszy z "Ry­
cerzy" Demosa, Kleona, Kiełbaśnika, połączył akcję tej 
komedji z "Lisistratą" (rewolucja kobieca) w jedną ca­
łość i w ten sposób rzecz przystosowaną do naszych 
źrenic podsunął Warszawie. " 

W samym tym pomyśle była szatańska złośliwość. 
Myśl o możliwości takiego zestawienia zdenerwowała 
prasę demagogiczną i - cenzurę. Parabaza komedji po 
wydrukowaniu w Nr. 12 "Myśli Narodowej" z r. b. uległa 
konfiskacie; dopiero po zorjentowaniu się w odległoś­
ciach historycznych pozwolono ją wygłosić ze sceny. 
Dzienniki nowo·ateńskie odgadując w Kleouie prototyp 
swoich publicystów, postanowiły mocą bojkotu zamodo­
wać wskrzeszonego Arystofanesa. Arystofanes i to prze­
trwa; o niego nie mamy kłopotu. 

Chodzi o Nowaczyńskiego. Zajął trudną pozycję 
między teatrem attyckim a warszawskim. Z jednej strony­
teksty greckich komedyj, w których kongenjalnie swój 
nerw odszukał, ale z drugiej - współpracownictwo re­
żysera (Schillera), który sztukę wziął w obroty, dorabiając 
ją do smaku warszawskiego. 

lndywidalność Nowaczyńskiego jest powszechnie 
znana. Publicysta, wskazujący drogę, walczy w nim 
o lepsze z satyrykiem, obydwaj zaś z artystą, mającym 
słabość do wszystkiego, co mu daje sposobność eksplo­
dowania śmiechem i rakietami słowa. Jego słowo 

w śmiechu zrodzone pęka w powietrzu na cząstki barwn e, 
tworzy nowe związki zapełnie niespodziane, ale takie, 
które zawsze parzą, nie tylko olśniewają. I nigdy nie 
wiadomo, czy Nowaczyński chce podpalić dom przeciwnika, 
czy tet zabawić się widokiem oszołomienia. Jest w tern 
artystą , kochającym swoją sztukę. 

Ąryst'Jfanes miał więcej zapamiętałości publicysty­
cznej w sztuce, niż Nowaczyński w polityce. I ten pomysł 
sprowadzenia do Warszawy Arystofanesa, jak się poka­
zało na scenie, miał politykę tylko między pobudkami, 
jako jeden z motywów aktualności. 

Więcej tam rozkochania w samym Arystofanesie, 
nit celu jakiejkolwiek propagandy, bo ten cel, na który 
się zanosiło w jednej części (z "Rycerzy"), zagubił się 
w drugiej, mianowicie w walce z kobietami. 

Ten motyw niewieści bodaj jest aktualniejszy 
w Warszawie i tak samo, jak tutaj w sztuce, przysłania 
w życiu wszelką realną rzeczywistość bardziej dramatyczną· 
Defetyzm warszawski wobec rzeczywistości tłumaczy się 
właśnie wyładowaniem energji w słodką wojnę pokojową 
z kobietami, krótko mówiąc - nowo-ateńskiem zniewie­
wieścieniem mętczyzn. Czemte wyjaśnić niemęską, uczu­
ciową psychikę dzisiejszych rycerzy wszelkiego autora­
mentu, jak nie pierwiastkiem "erosu" , obcego, nawet 
wrogiego męskiemu .. ethosowi "? 

Zejście z "ethosu" Arystofanesowego na "eros" 
było dużym krokiem w zbliżeniu Aten do współczesnej 
Warszawy. I tutaj należy zrobić uwagę nawiasową. 

Arystofanes bawił, aby naprawiać obyczaje i ustrój 
tycia. Schłostał kobiety, które w czasie wojen się nie­
cierpliwiły i szczepiły w serca rycerskie słab ość. To była 
akcja etyczna i tę miał na względzie Nowaczyński. Ale 
z braku perspektywy historycznej wyniknął błąd. Autor 
usiłował zachować w barwie naturalizm dawnego między 
płciami obyczaju. W komedji attyckiej tego czasu dzi­
siejsze wstydliwości wstydami nie były. Mówiono o rze­
czach płciowych tak, jak dzisiaj jeszcze lud prosty po-

trafi w polu je traktować: po imieniu, z prosta. Ile że 
podobno "komedje" grywano wtedy tylko dla mętczyzn, 
więc ' bez skrępowania. Obyczaje nie należą do rzeczy 
wiecznych, jak idee lub typy stosunków psychicznych. 
Przy nowej stylizacji powinny być tylko markowane. 
Wzięte żywcem, wyrywają się tak mocno na plan pierwszy, 
godząc w wrażliwość cywilizowanego człowieka, te 
wszystko inne w sztuce wydaje się Istnieć po to, liby 
pewne sprośne rzeczy mogły być powiedziane. To stawia 
sztukę w dwuznacznej pozycji. Dlaczegóż bowiem mo­
żliwe jest takie akcentowanie rzeczy tutaj uchodzących za 
wyuzdane? Tylko z powodu chwilowego upadku obycza­
jów naszych, sprowadzonych jut bodaj na poziom afry­
kański. Ale sztuka prawdziwa nie powinna z takich wy­

"łomów korzystać. 

I tutaj przychodzi kwest ja współpracownictwa re­
żyserji. Narzucił jej się do wyzyskania właśnie ten 
moment rui, więc tutaj skierowała całą pomysłowość. 
Zabawa z obnażonemi kobietami stała się punktem 
wyjścia jej natchnień. To oczywiście stłumiło literackie 
efekty komedji , która wpadała w każdym obrazie w rytm 
popularnej współczesnej operetki, a taniec przenosił na­
szą wyobraźnię do jakiegoś Moulin Rogue. 

I to był trzeci stopień, po którym schodził Ar;rsto~ 
fanes do Warszawy. Tutaj dopiero stał si ę dla ryżyserji 
artystyczny. 

OKNO 

REDUTA" w Wilnie otworzyła nowy sezon de­
biutem młodego lwowianina, p. A n d r z e ja 

" R y b i C l{ i e g o, którego sztuka p. t. "Okno", 
jest niepowszedniem zjawiskiem artystycznem, 

pozwalającem po autorze " ba rdzo dużo s~, spodzie~ać. 
Przy pomocy nader prostych efektów, na tle życia 

paru (ściś le: czterech) osób w małem prowincjonalnem 
mieście, daje nam autor, szczery poeta i prawdziwy myś­
liciel, głęboko zarysowaną tragedję ludzi, więzionych 
w labiryncie życia leniwego (jak powiada sam p. 
Rybicki w subtelnym komentarzu do swej sztuki) ... ży­
cie lękliwego, cofającego się przed chwilowym smutkiem, 
życia ni~dźwignionego wzwyż, a zostawionego samemu 
sob ie". Zycie to nazywa autor "przedsionkiem prawdzi­
wego XX wieku", a sztukę własną radby uczynić takiem 
"oknem" na rozległy świat nowy. W momencie kulmina-" 
cyjnym, gdy to życie "staje się aż przezroczyste od 
bólu", bohaterka tragedji, p. Lucja Orwitowa, drogą 
ofiary przelwnywa się, że najpowszedniejsze życie ma 
treść naj głębszą i woła, że "na świecie jest tylko radość". 
Oto bowiem nad biednem, umęczonem sercem niewieściem, 
spragnionem miłości macierzyńskiej, ulitował się Bóg, 
i zapukał w szybę tego okna. "Stało się to, o co właś­
ciwie chodzi wszystkim ludziom, którzy czekają na 
istotne rozpoczęcie w. XX-go - to jest na przyjście 
ducha, który musi tym wiekiem rządzić". 

Sztuka p. Rybickiego, poza paru niedociągnięciami, 
zbudowana jest mocno scenicznie i ideowo, daje też 
pole do popisu dla aktorów. Charakter jej, który możnaby 
nazwać symbolistycznym realizmem, jest wyraźnym kro· 
ki em naprzód w rozwoju naszego dramatu. Oczywiście 
rzecz ni e wolna od pewnych wpływów, więc Wyspiańskiego 
i Szaniawskiego (pierwotny tytuł sztuki: "Scota arlel<ina"), 
ideologja zaś "okna", chrześcijańska i nawskroś nowo­
czesna, przyp_omina wyraźnie Norwida. Pomimo to (czy 
teź właśnie dlatego!) sztuka jest nawskroś orginalna 
i p. Rybickiemu można tylko życzyć, by na drodze, 
którą iść zaczyna, zdobył so bie imię i stanowisko stałe 
w naszej literaturze. 

s. c. 
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NOWE KSIĄŻKI 
N o w·a c z y ń s k i A d o l f. Wojna wojnie. Warchoł. i Mi­

roluba. Komedja ArystofanesowI,a. Warszawa 1928. f. Hoeslck. 

B e r e z o w s k i Z Y g m u n t. Polityka zagraniczn a. Wska­
zań program. O. W. P. zesz. VI. Warsz. 1927. Str. 30. 

B a l k H e n ryk. Z badań nad wyobraźni.ą artystyczną 
Stan. Wyspiańskiego. BaJania literackie t. III. Lwow 1927. Za­
kład Nar. im. Ossolińskich . Str. 290. 

D ę b i C l, i Z d z i s ław. Rozmowy o literaturze. Warst· 
1927. Gebethner i Wolff. Str. 244. 

Kur e k J a l u S. O. S. (Zbaw na sze dusze!) Powieść ' 
KraI,ów 1927. Zwrotnica. 

S t u d j a o Słowackim. P race ko·misji do b adań na~ hi­
storją l iter. i oświaty . T. II , zesz. 3. Wa rsz. 1927. K. WOJnar. 
Str. 109. 

P o l i t Y k a s z k o l n a w(jbec mniejszości narodowych' 
Warsz. 1927. Związek Lud. Nar. Str. 39. 

. G r a b o w s k i-Gołkont Jan . Spadające gwiazdy. Powieść. 
Bib!. Dzid Wybor. 

C h a r s z e w s k ik s. Z bojów o Zerom ski ego. IV Na 
fo rum sądowem. Włocławek 1927. Str. 32. 

R u c h L i t e r a c k i, październik. 

NA MARGINESIE 
Organy sanacji, których Masonerja jest organi ści n ą, dobywają 

teraz z siebie przeraźliwe "głosy prawdy" na temat nagrody, 
przyznanej w Poznaniu Romanowi Dmowskiemu. P ani Wielo­
polska (nr. 309 G. P.) nazywa dzieło pisarskie Dmowskiego 
.makulaturą·, a za słu gi jego - .. b li tej nieznanemi". Dzieł nie 
czytała, traktatu Wersalskiego do wiadomoś ci nie przyjęła ... 
Rozmarzył ją Brzeski. Nalety do obozu małej Polski, ale Mało­
polska j ą ś mieszy swoją nazwą, choćby przez zastawienie z jej 
obecnem nazwIskiem. Pozatern jest kandydatką do Akademji 
literack iej, którą. jak s ię od niej dowiadujemy, zakład a płk. 
Wieniawa Długosz ewski. Podobno jednak .kasztanka" szans 
ma w i ęc ej. 

* 
Stronnictwo Chłopskie (grupa p. p. Dąbskiego i Bryla) jest­

jak wiadomo - jedynem, obok Klubu Pracy. ug ru'powaniem 
sej mowem, związanem z rządem obecnym węzłem pełnego zaufa­
nia i stale popie raj ącem jego politykę . "W Gazecie Chłopskiej". 
będącej organem tego stronnictwa, czy tamy: 

"Wprawdzie niezaletność i nienaruszalność sędziów n ależy 
teoretycznie (!) do wielkich zdobyczy demokratycznych, ale nie 
będziemy płakllli , gdy się tę zdobycz u nas na kilka lat zawiesi 
na kołku (!). Ogromna bowiem większoś ć sędziów wszystkich 
stopni w Polsce, to prawicowcy i chjeniści, którzy się chłopom 
dobrze dali we znaki. Tym sędziom dobrze zrobi, gdy się ich 
trochę poprzerzuca, a niektórych zgoła usunie, bo oni się za­
nadto rozpanoszyli (!) i p rzeciągnęli strunę wszelkiej cierpliwości. 
Kto chce być nienaruszalnym, ten musi na to zasłuty ć swoją 
bezstronnością. a nasi sędziowie byli często narzędziami polityki 
Chjeno-Piasta (!! ), bo czuli się nietykalnymi i bezkarnymi". 

Gdy s i ę czy ta tego rodxaju wystąpienia prasy rządowej, 
wiadomości o za mie rzonej . reo rganizacji" sądownictwa mogą 
przejmowa ć opinj <; publiczną uzasadnioną obawą ... 

* 
W pięknem słonku majowem zeszłorocznem zaczęły 

p~lychodzić do siebie .różne krzewiny i flance, któr t do tej pory 
111 e mogły podrosnąc . I tak S. K. L. ze swoim Ludem 
Katol ickim" n abrało sło dki ej nadzieji. ' Pos. ks. Czuj w 'jedny m 
z ostatnich . ~,~merów tego pisma. zapewnia, t e "z o tuchą patrzymy 
w przyszlosc • że pora dla nI ch, S. K. L., zgoła wyjątkowa. 
~ie o partj ę im idzie, ale o "świętą prawdę', o porządek w kraju 
l tp. Ze. taf!! ktoś inny ma wątpliwoś c i , czy ten "porządek " 
~v zgo~Zle .lest z zas~dami obywatelskiej wolności, godnoś ci 
I bezpleczenstwa- o to Ich głowa nie boli. J słusznie : oni mają 
czuja" i id ą ta~l g.d~ie "cały naród" : Aguda, ks. arcyb. Ko\~alsk i 
z. Płocka, St~pl~skl I panowie, ksiątęta , magnaci ... i inn i ... Krzepia 
S I ę na sumlemu wyglą~ąniem jak i ch ś rzymski ch wycieczek, 
a tymczasem wyobraź11lę swych czytelników uszlach etniają 

obrazkami knuta w ręku jakiegoś eon amvre rysowa,!ego 
mężczyz ny o fizjognomji z cz~sów . sar~,~tyzmu. Ze już s. p. 
Mickiewicz, kult knuta i "herOIzm mewolI , uważ a ł za zasług~, 
tylko u ps a' - to mniej sza: oni z . otu~hą I?atrzą w przyszłośc . 
Ideali ści bata! To smutniejsze, że jedm z wielu ... 

Znakomity pisarz Karol Hubert Rostworowski ,. wziąws~y 
udział w ankiecie .Głosu Narodu·, na pytanie, co sądzI o sporcIe. 
odpowi edzia ł : 

- Sp ort?.. . Ni e znam go .. Nigdy !~dnego sp~rtu nie 
uprawiał em. Mam jednak wrateme, że l.epI~J, gdy l~d~le kop~~ 
piłkę, niżby siedzieli w knajpac~ lub kawlarmach:.. Widzę dZIS 
w sporci e - hypertrofj ę . szalenstwo. Co l~ldzle na ten temat 
nie Iylko, te wyprawiaj ą, ale i - wygadaj ą!... Nauka poszła 
w kąt... Przypominam sobie pewną małą, trochę przesadzoną. bro~ 
szurkę p.t.. Protokuły Mędrców Sjonu· poświę coną imperjalizmowl 
żydostwa. Jest tam pewien ustęp o sportac~: ... Aby l~dzl! 
żydom ni ewygodnych, odci ągnąć o.d deJ:>at0:-vama nad ~wes!J am l 
politycznemi, niezadług~ pr.z~ posre.dmctwle pras~ zaczme~~ 
ogłaszać Iwnl<ursy w dZledzlme sztukI sportu, wS7.elk~ego ro~zaju. 
sporty te odwrócą ostatecznie um:ysły od kw~s.tYl, ~v ktorych 
zakresie musielibyśmy walczyć z mml. Odwroclmy Ich uwagę 
p rzy pomocy uciech, zabaw i ~ namiętnoś ci , o dz\~yczaiw szy i~h 
stopniowo od myślenia samodzielnego, spowodul e!l1~, że ~udzle 
zaczną z nami mówić unisono, bowiem my (ży dzI) Jedynte za­
czniemy propagować nowe kierunki myśl~ za pośre~n i~twe!l1 
takich, rzecz prosta, osób, z któremi o soltdaryzow~me. SIę ~Ie 
możemy być pomawiani· .. , Podaję ten cytat. bo SIę mm z aj ął 
Roger Lambelin w dziele pt. .Le regrze d'!srael ehez fes Anglo­
Saxons", któ re ostatnio przeczytałem. 

W dzisiejszem bałwochwalstwie sportu widzę ep?kę 
igrzysk i gladjatorów, która poprzedziła upadek kultury RzymIan. 
Obecnie czasy se się może powta rzaj ą. 

Dzienn.ik. ,.Głosu Prawdy" (nr. 303) na szczególnie wi­
docznem miejscu, na pierwszej stro nie zamieszcza radosną 
wiadomość p. t. "Chleb nałęczow ski potaniał o 5 groszy na 
kilogramie". Tytuł jest dwuszpaltowy. Artykulik poświęcony 
wyłącznie t ej informacji rozrósł się do 37 wierszy ~ruku. . . 

Ponitej w temże piśmie znajdujemy kró tką wladomosc, te 
według obliczeń urzędu statystycznego w październiku koszty 
utrzymaniaw Warszawie wzrosły o 1%. Niema powodu kłopota ć 
się takim drobiazgiem. Jedzo:y chleb ek nałęczowski! 

BŁĘDY DRUKU 

W artykule "Zubotenie duszy" w nr. 23 na str. 426 szp.2 
w. 17 zamiast "wspólności" powinno być " w ogóJności"', tamte 
w. 19 od dołu ma być .aparatem ruchowym" nie "duchowym") 
str. 427 sz. I w. 19 ma być "aperceptywne" (nie "yczne"), a w. 22 
ma być .,wyobratenia"), tamże szp. II w. 5 ma być "moja (nie 
.mote"), a w. 2 od końca tekstu ma być "manjerą" (nie zaś. 

"niemocą")· 
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BRONZY 
ARTYS'fYCZNE 

ŻĄDAJCIE 

WYBOROWEJ 

-HERBATY 
Nr. 18-12-18 

lub 22 
firmy 

NA PODARKI: KAŁAMARZE, FIGURY, 

ŻARDYNIERY, L A M P Y, 

ŻYRANDOLE ELEKTRY­

CZNE i t. p. POLECAJ '\ 

B-CIA ŁOPIEŃSCY 

Krajowa Hurtownia 
Herbaty 

dawniej T-wo M. SZUMILIN, Sp. Akc. 

KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE N215 
TELEfON 21-90. 

w WARSZAWIE, ul. Miodowa 25. 

firma istnieje od 1840 roku. 

~------~---------------------------------------------------------------~~~ 

książka już w samym układzie -stąła się żywa • ..... autor oiywiaja jeszcze 
zwiężłą i swobodną charakterystyką Qkresów, prądów i artystów i dzieł omawia­
nych .... ta książ-ka historyczna jest pisana ... jak poemat.. ~ .. estetyczna treść 
znalazła godną oprawę w Iksięgarskiem i graficznem obmyśleniu i opacowaniu 
książki. 

Tak pisze Stanisław Pieńkowski o świetnej książce Elig. Niewiadomskiego 
pod tytułem 

MALARSTWO POLSKIE XIX I XX WIEKU 
270 monografij artystów, opis i analiza ich dzieł, 

stycznych w!fładek dwubarwnych. 
W pięknej czerpanej okładce 
W ozdobnej oprawie płóc. 

Egzemplarze oprawne mogą być na spłaty po 8 zł. 

195 reprodukcyj czarnych i 14 art y-

zł. 22,­
zł. 26.-

miesięcznie. - WaruAki na żądanie. 

Księgarnia M. AR C T A 
WARSZAWA N o W y Ś W I A T 35 

T R E Ś Ć: Wielka Polska J. Rembźelińskiego. - Ameryka współczesna W. J. Chwalewźka. - Umysłowość i polityka J. Drob­
_____ nika - f'aszyzm a Machiavellizm WI. Jabłonowskiego. - Podróż Balzaca do Polski (przekład F. Chwaliboga. -
Liberum veto Al. Świętoohowskiego. -- Głosy: (Znamienny ruch umysłowy; Wskazania polityki zagranicznej; Maksymiljan Harden 
C. Z. K.) - Przegląd polityczny]. R. - Nauka i literatura: (Hołd zasłudze literackiej Dmowskiego i t. d.). Teatr (Komedja attycka 

Nowaczyńskiego Z. W.; Okno ~ . C.) - Nowe ksiątki. - Na marginesie. 
( 

Adres Redakcji: Marszałkowska 153, tel. 25-45. Adres Administracji: Al. Jerozolimskie Nr 17, 2 -gie piętro. Tel. 11-90. 

WARUNKI PRZEDPŁATY: ' kwartalnie z dostawą zł. 6, rocznie zł. 24, za granicą kwart. zł.9. Konto czekowe na P. K. O. 3.106. 

~~~~--~------- - j -Red.ktlu naczelny i wydawca: ZYGMUNT WASILEWSKI Redaktor odpowiedzialny: JAN REMBlELlNSKI 

Druk. 1\, Mh;halsklego, sp. z o. O., Chmielna 27. Telefon 27-15. PRZESYlKfl POCZTOW1\ OPlf\CONJ\ RYCZJ\lTEM 
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